
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

____ ł ą c z c i e  s ię !

frR  322 (1748) R O K  V I

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

CENA 20 gt

Dalsze ułatwienia w nabywaniu 
materiałów budowlanych przez wieś

Zarzgdzenie Ministra Handlu Wewnętrznego

Ludzie pracy całego k ra ju  dyskutu ją o sposobach 
najszybszej rea lizacji uchwał IX  P lenum  KC PZPR

( f)  Przygotowując się do ogólnopartyjnej dyskusji przed- 
zjazdowej liczne załogi zakładów pracy zapoznają się z uchwa­
łami IX Plenum KC PZPR. Rośnie przekonanie, że przezna­
czenie na cele konsumcyjne większej niż dotąd części dochodu 
narodowego, przy jednoczesnym zabezpieczeniu pełnego wy­
konania planowanych zadań w dziedzinie dalszego uprzemysło­
wienia kraju wymaga podniesienia produkcji na wyższy po­
ziom przez ludzi pracy miast i wsi. Załogi szeroko rozważają 
możliwości wywiązania się z tych zadań, od których zależne 
jest szybkie tempo wzrostu stopy życiowej.

____________________________

Wielkie piece Nowej Huly

F ra g m e n t  b u d o w y  re jon u  w ie l k i c h  p ieców w  K o m b in a c ie  N o •
w a  H u ta

Foto C A F  — W dow tńskl

23 bm. — początek sesji naukowej 
poświęconej twórczości Matejki

(f) Z dniem !5 bm. weszło 
w życie zarządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego, które 
znacznie ułatwia nabywanie 
materiałów budowlanych przez 
rolników, przenosi bowiem pra­
wo załatwiania podań z powia­
tu do gminy.

Przy dotychczasowym syste­
mie chłopi, pragnąc zaopatrzyć 
się w materiały budowlane, 
musieli składać podania do po­
wiatowej rady narodowej i na­
stępnie długo wyczekiwać na 
decyzję. W wielu przypadkach 
powiatowe rady narodowe do­
puszczały do biurokratycznego 
przetrzymywania podań całymi 
miesiącami, a tymczasem ma­
teriały budowlane niszczały na 
składach.

Obecnie, równocześnie z prze­
znaczeniem na potrzeby wsi 
zwiększonych ilości materiałów 
budowlanych ustalone zostało, 
że o załatwieniu podania decy­
duje specjalnie w tym celu po­
wołana komisja gminna, z za­
stępcą przewodniczącego GRN 
(przewodniczącym komisji rol­
nej) jako przewodniczącym. W 
skład komisji wchodzą ponadto 
przedstawiciele: komisji gospo 
darczej gminnej rady spółdziel­
czej, ZSĆh i Zarządu GS. Aże­
by nie dopuścić do przetrzymy­
wania podań, zarządzenie usta­
la, że podania powinny być roz­
patrzone najpóźniej w ciągu 
7 dni, a w ciągu dalszych 3 dni 
rolnik powinien być powiado­
miony o decyzji.

W zarządzeniu podkreśla się, 
że materiały budowlane prze­
znaczone na rynek nie mogą 
iść na inne cele, np. na zaopa­
trzenie przedsiębiorstw budow­
lanych, a winny być sprzeda­
wane wyłącznie na pokrycie in­
dywidualnych potrzeb miesz­
kańców wsi i miast, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem po­
trzeb indywidualnych gospo­
darstw rolnych.

Ważną częścią zarządzenia 
jest przepis w myśl którego 
pierwszeństwo w nabywaniu 
materiałów budowlanych przy­

sługuje ofiarom klęsk żywioło­
wych, parcelantom nie posia­
dającym dostatecznych zabu­
dowań oraz tym indywidualnym 
gospodarstwom chłopskim, któ­
rych zabudowania wymagają 
remontu lub rozbudowy, w 
szczególności zaś rozbudowy 
dla potrzeb rozwoju hodowli. 
Przy ustalaniu kolejności w 
nabywaniu materiałów budow­
lanych brana będzie pod uwa­
gę terminowość w wywiązywa­
niu się z obowiązków wobec 
Państwa.

Zarządzenie przewiduje, że 
zależnie oo tego jakie ilości ma­
teriałów budowlanych przezna­
czone są na rynek w danym 
powiecie lub w mieście stano­
wiącym powiat — prezydium 
właściwej rady narodowej może 
— oprócz sprzedaży na podsta­
wie indywidualnych podań — 
wprowadzić również wolną 
sprzedaż materiałów budowla­
nych (wszystkich lub tylko nie­
których).

Drobna sprzedaż wapna, kre­
dy, gipsu i innych materiałów 
budowlanych prowadzona bę­
dzie nadal na dotychczasowych 
zasadach przez sklepy spół­
dzielczości samopomocowej i 
MHD.

Przepisy zarządzenia M in i­
stra Handlu Wewnętrznego re­
gulują w analogiczny sposób 
zasady sprzedaży materiałów 
budowlanych na pokrycie indy­
widualnych potrzeb mieszkań­
ców miast. W miastach — o za­
łatwianiu podań decyduje wy­
dział handlu rady narodowej w 
oparciu o opinię komitetu blo­
kowego wzgl. zrzeszenia pry­
watnych właścicieli nierucho­
mości; konieczność uzyskania 
materiałów budowlanych musi 
być potwierdzona przez wy­
dział gospodarki komunalnej.

Szczegółowe przepisy doty­
czące sprzedaży oraz niezbęd­
ne instrukcje otrzymały właści­
we władze administracyjne, jak 
również placówki spółdzielczo­
ści samopomocowej. (PAP)

W licznych zakładach pracy 
w Warszawie zbierają się gru 
py związkowe i koła ZMP-ow- 
skie w czasie przerw obiado 
wych na krótkie prasówki, po­
święcone tezom do dyskusji 
przed II Zjazdem PZPR. W 
czasie prasówek robotnicy w ży 
wej dyskusji omawiają zadania, 
jakie przed nimi stawiają 
uchwały IX Plenum KC PZPR 
Robotnicy zgłaszają konkretne 
wnioski dotyczące wzmożenia i 
usprawnienia pracy oraz pro­
dukcji przedmiotów ubocznych

Wiele wniosków dotyczących 
produkcji dodatkowej zgłosili 
robotnicy Zakładów im. Ka­
sprzaka. M. in wpłynęły pro 
jekty wykonywania grabi dła 
rolników, naparstków do szycia, 
szufelek, kluczy do konserw, 
żarówek na choinki i zabawek 
dziecięcych.

Cenną inicjatywą załogi jest 
powołanie w Zakładach w celu 
pełniejszego, lepszego Wyko­
nania wytycznych IX Plenum 
KC PZPR komisji, w których 
skład wchodzą aktywiści spo­
łeczni i przedstawiciele admi­
nistracji Zakładów. Są to ko­
misje: ulepszenia organizacji 
pracy, doprowadzenia planów 
produkcyjnych do całej załogi, 
realizacji wniosków racjonali­
zatorskich, upłynnienia rema 
nentów oraz komisje: bezpie­
czeństwa i higieny pracy, od 
działu zaopatrzenia robotnicze­
go, produkcji ubocznej, likwi 
dacji przerostów administracyj­
nych i komisja propagandy.

Komisje te zbierać będą i 
rozpatrywać składane przez za­
łogę wnioski dotyczące zwięk­
szenia wydajności i ulepszenia 
organizacji pracy oraz popra­
wienia warunków bytowych za- 
logi.

„Musim y walczyć o coraz
lepszą jakość towarów“

Żywo na temat uchwał Ple­
num dyskutują pracownicy 
przodujących zakładów włó 
kienniczych — ZPB im. M ar­
chlewskiego w Lodzi.

Pracownicy przędzalni śred- 
nioprzędnej, w której dzięki 
współzawodnictwu zainicjowa­
nemu przez tow. Morawskiego 
liczba nie wykonujących norm 
zmalała ze 132 osób w sierp 
niu br. do zaledwie 4 prządek 
w październiku br., wskazują, 
że obecnie główna uwaga ca­
łej załogi winna być skierowa­
na na podnoszenie w dalszym 
ciągu wydajności pracy do po­
ziomu najlepszych prządek, ze 
specjalnym zwróceniem uwagi 
na jakość produkowanej przę­
dzy

„W  tym celu — stwierdziła 
m. in. w czasie narady swego 
zespołu prządka Maria Koszyk 
— musimy tworzyć coraz wię­
cej pionów bezbrakowych. U 
nas, w naszym pionie ilość 
braków spadła już więcej niż o 
połowę i stale się zmniejsza. 
Gdyby to nastąpiło w całej 
przędzalni, to zużycie surowca 
i koszty powtórnej przeróbki

w naszej jednej przędzalni 
zmalałyby o wieleset tysięcy 
złotych rocznie. Przecież rów­
nież dzięki tego podzaju osz­
czędnościom nasz rząd mógł 
już teraz obniżyć ceny na wie­
le artykułów. Musimy się bić
0 to, żeby wszyscy oszczędzali!
1 wszyscy dbali o lepszą jakość* 
towarów“ .

W ciągu ostatnich dni po­
wstały w przędzalni dwa dal­
sze piony bezbrakowe.

„Słowa partii
idą w  parze z czynam i“

Intensywnie przygotowuje się 
do dyskusji przedzjazdowej za­
łoga wrocławskiego Pafawagu 
Codziennie, w czasie przerwy 
śniadaniowej, zbierają się na 
wydziałach Pafawagu grupy 
partyjne. Na zebrania grup 
wraz z członkami partii przy 
bywają bezpartyjni robotnicy 
Zapoznają się oni z referatem 
towarzysza Bieruta i z tezami 
na II Zjazd Partii.

„Partia stawia zadanie, by 
podwyższyć stopę życiową o 
15 proc. — mówii na zebraniu 
grupy tokarz Michał Dratner
— Naturalnie, że samo się to 
nie urodzi, a wszystko zależy 
od tego, jak wzrośnie nasza 
wydajność. Ja zrozumiałem te­
zy partii tak, że muszę praco­
wać lepiej niż dotychczas. D la­
tego zastosuję w swej pracy 
nóż Kolesowa“ .

Wielu pracowników, pragną 
cych podzielić się swym zda 
niem z całą załogą, zgłasza się 
do zakładowego radiowęzła. 
Przed mikrofonem wystąpi! 
rn. in. elektryk Kazimierz Szo­
stak.

„W  naszej partii słowa 
zawsze idą w parze z czynem
— powiedział on. — Niedaw­
no przeczytaliśmy w gazecie 
tezy mówiące o konieczności

podniesienia stopy życiowej 
ludności, a już dziś widzimy 
pierwszy konkretny krok . na tej 
drodze — częściową obniżkę 
cen. Rozumiem, że aby nasze 
Państwo mogło nadal prowa­
dzić politykę obniżania cen mu­
simy pracować coraz lepiej“ .

Górnicy „Szombierek“
zwiększają wydobycie

Szerokim echem wśród zało­
gi kopalni „Szombierki“  odbiły 
się uchwały IX Plenum KĆ 
PZPR, Dyskutując nad uchwa­
łami Plenum na zebraniach 
grup partyjnych i związko­
wych, górnicy „Szombierek“ , 
rozważają jak przyczynić się 
do jak najszybszej ich realiza­
cji.

Już w pierwszej połowie l i ­
stopada górnicy kop. „Szom­
bierki" poważnie podnieśli wy­
dajność w przodkach węglo­
wych i wydobyli 2017 ponad­
planowych ton węgla. Średnia 
dzienna wydajność pracy na 
węglu w tej kopalni wzrosła w 
hm. o 316 kg na roboczodniów- 
kę w stosunku do ubiegłego 
miesiąca.

W upartej walce o coraz wyż­
szą wydajność i ponadplanowe 
tony węgla wyróżniają się rn. 
in. górnicy oddziału IX pracu­
jący pod kierownictwem awan­
sowanego z górnika, energicz­
nego i zdolnego organizatora 
produkcji, Jana Swaria. Załoga 
tego oddziału, pracująca w 
szczególnie trudnych warun­
kach geologicznych zadania 
planowe za 16 ubiegłych dni 
listopada br. wykonała w 111,8 
proc.

Przykład oddziału IX zachę­
ca do naśladownictwa i współ­
zawodnictwa górników innych 
oddziałów wydobywczych. Tak 
np. oddział V I! listopadowy 
plan produkcji realizuje śred­
nio w 102,2 proc. (PAP)

(f) W dniach od 23 do 27 
listopada br. Państwowy Insty­
tut Sztuki organizuje sesję na­
ukową poświęconą twórczości 
Jana Matejki. Obrady sesji roz­
poczną się w Warszawie, po­
czym zostaną przeniesione do 
Krakowa.

W czasie obrad warszawskich 
— w dniach 23—24 bm w sa­
lach Matejkowskich Muzeum 
Narodowego, zostaną wygłoszo­
ne referaty: prof. dr. J. Śtarzyń 
skiego „Matejko — wielki re­
alista i budowniczy świadomo­
ści narodowej“ , prof. dr. K. 
Wyki „Ideologia i warsztat Ma­

tejki w ich wzajemnym stosun­
ku“ , prof. mgr. M. Porębskiego 
„Realistyczny warsztat Matej­
ki, jego źródła ideowa i jego 
aktualne znaczenie“  oraz prof. 
mgr. A. Jakimowicza „Program 
i funkcja społeczna historycz­
nego malarstwa Matejki“ .

W Krakowie poza dalszymi o- 
bradami sesji, które trwać bę­
dą od dn. 25—27 bm., przewi­
dziane są: uroczysta akademia 
w związku z 60 rocznicą śmier­
ci J. Matejki, otwarcie Domu 
Matejki oraz dalszy ciąg sesji 
naukowej. (PAP)

Roczny plan montażu samochodów „Lublin“ 
wykonany przed terminem

Fabryka Maszyn Żniwnych w Płocku 
przygotowuje si^ do produkcji kombajnów zbożowych

(f) W Fabryce Maszyn Żniw­
nych w Płocku trwają intensyw 
ne przygotowania do urucho­
mienia produkcji samobieżnych 
kombajnów zbożowych, wzoro­
wanych w konstrukcji na wyso- 
kowydajnych kombajnach ra­

dzieckich „S-4“
Fabryka rozpocznie produk­

cję kombajnów już w niedługim 
czasie. W bieżącym miesiącu 
rozpocznie się wykonywanie 
pierwszych części do kombaj­
nów. Do maja 1954 r. fabryka 
ma wykonać 5 prototypów kom­
bajnów.

Uruchomienie produkcji kom 
bajnów wymaga znacznej roz­
budowy fabryki. W roku 1954 
powstaną tu: odbrzymia hala 
mechaniczno-montażowa, kot­
łownia i inne obiekty.

Z załogą Fabryki współpra­
cuje nad uruchomieniem pro­
dukcji kombajnów Centralne 
Biuro Konstrukcyjne Maszyn 
Rolniczych oraz załogi kiUu 
innych fabryk. Centralne Biu­
ro Konstrukcyjne przygotowało 
już m. in. 80 proc. rysunków 
technicznych, na podstawie któ­
rych inżynierowie i technicy Fa­
bryki opracowali znaczną część 
dokumentacji technologicznej. 
Do końca br. ma być opracowa­
na całkowita dokumentacja 
technologiczna produkcji kom 
bajnów i wszystkie rysunki 
techniczne.

Cnnne o iihncia  
arnheoiogirzne 

na Wzgórzu Wawelskim
(f) W czasie prac archeolo- 

giczno konserwatorskich pro­
wadzonych na Wzgórzu Wa 
welskim, dokonano ostatnio 
cennych odkryć. W potudnio 
wej części Wzgórza odkryto 

-ślady wału drewniano-ziemne- 
go, obłożonego kamieniami, 
zalanymi wapnem. Wał ttfn 
pochodzi z okresu początków 
państwa polskiego W pobliżu 
znaleziono różne przedmioty 
z kości i fragmenty ceramiki 
z tego samego okresu. Natra­
fiono też na ziarna żyta i jęcz 
mienia. W przedłużeniu wału, 
koło Baszty Złodziejskiej, od 
słonięty został trzon kamień 
ny w postaci muru, wiązanego 
zaprawą, pochodzący z tego 
samego czasu.

W toku prac archeologicz­
nych odkryte zostały na Wzgó 
rzu Wawelskim zabytki z róż 
^lych okresów. (PAP)

Załoga Fabryki nawiązała już 
współpracę z załogami fabryk, 
które będą. dostarczać materia­
ły i części do produkcji kombaj 
nów, a m. in. z załogą Fabryki 
Samochodów Ciężarowych w 
Starachowicach, która dostar­
czać będzie silniki do kombaj­
nów. Będą to dostosowane Jo 
kombajnów silniki samochodu 
ciężarowego „Star 20“ . (PAP)

Coraz w ięcej zakładów  m elduje o w ykonan iu  rocznych zadań produkcyjnych
Na 45 dni przed terminem 

roczny plan montażu samocho­
dów ciężarowych „Lub lin " wy­
konała załoga działu montażu 
głównego Fabryki Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława 
Bieruta w Lublinie. Załoga Fa­
bryki do końca roku zmontuje 
dodatkowo kilkaset samocho­
dów.

*

Roczny plan produkcji wy­
konała załoga Zakładów Ryb­
nych nr 10 w Ustce.

Pracownicy spółdzielni meta­
lowych na Wybrzeżu Gdańskim 
oprócz przedterminowego wy­
konania planu rocznego uzy­
skali poważną, bo wynoszącą 
w stosunku do ubiegłego roku 
26,2 proc. obniżkę kosztów 
własnych. Spółdzielnia metalo­
wa im. I Maja w Gdyni zmniej­
szyła koszty własne o 4 0 , 1  proc.

Cegielnie woj. kieleckiego 
wyprodukują ponad plan br. ok. 
2 milionów sztuk cegły palo­
nej. Dodatkowa produkcja ce­

gły surowej ma wynieść ok. pół 
miliona sztuk.

skiej Fabryki Maszyn i Arma­
tur.

r\ t . „  „  . . Meldunek o wykonaniu rocz-O wykonaniu rocznych zadań , , , U  , , , =
zameldowały załogi Zakładów n>ch zadiitl z'ozy 'l  ostatnio 
Wyrobów Filcowych im. Ko­
ściuszki, Przędzalni Odpadko­
wej Zakł. Przem. Bawełn. im.
F. Dzierżyńskiego oraz Zakła­
dów Wytwórczych Aparatury 
Niskiego Napięcia A -11 w Lo­
dzi.

Zadania planu na 1953 rok 
wykonała również załoga Biel-

Zakłady Naprawcze Taboru Ko­
lejowego w Poznaniu, Opolu i 
Łapach.

Sukcesy osiągnięte 
nie październikowym 
mierze wpłynęły na 
minowe wykonanie 
planu przez załogę

w czy- 
w dużej 
przedter- 
rocznego 

Kieleckich
Zakładów 
wych.

Wyrobów Metalo- 
(PAP)

Podpisanie planu realizacji polsko-niemieckiej 
umowy kulturalnej na r. 1954

(f) W dniach od 9 do 16 l i ­
stopada br. obradowała w 
Warszawie Polsko-Niemiecka 
Komisja Mieszana dla opraco­
wania planu realizacji umowy 
o współpracy kulturalnej na 
rok 1954.

Obrady, które zagaił m ini­
ster Szkolnictwa Wyższego A 
Rapacki, toczyły się w serde­
cznej atmosferze.

B raterski soiusz ro
Partia cała żyje intensywnymi przygotowa­

niami do Zjazdu. Partia cała żyje myślą o tym, 
że właściwie przygotować Zjazd, to znaczy tak 
przyswoić sobie wskazania IX Plenum, aby już 
od teraz każda organizacja partyjna była zdolna 
kierować się nimi w swej codziennej praktyce

I w miarę jak bogactwo treści zawartej w re­
feracie towarzysza Bieruta i w tezach przed 
zjazdowych staje się własnością aktywu par- 
tyjnego, lepiej rozumie on, że kluczowym za 
gadnieniem w naszej walce o szybsze podnie 
sienie dobrobytu jest sprawa umacniania so 
juszu robotniczo-chłopskiego. Sojusz ten leży 
u podstaw wszystkich naszych dotychczasowych 
osiągnięć. Sojusz ten jeszcze bardziej scemen 
towany, jeszcze bardziej braterski, torować bę­
dzie drogę zwycięstwu w naszej walce o nowe 
zadania.

Węzłowe spośród tych zadań — podniesienie 
rolnictwa — rozwiązywać będziemy w okre­
sie, gdy na wsi naszej przeważa (i przeważać 
będzie jeszcze przez dłuższy czas) indywi 
dualna gospodarka chłopska. A więc stosunek 
do wielomilionowych mas chłopów pracujących, 
troska o nich, produkcyjna i społeczna ich 
aktywizacja — oto co będzie decydować
0 zwiększaniu wkładu wsi w dzieło naszego 
socjalistycznego budownictwa, o dalszym urna 
cnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego.

[X Plenum podkreśliło to z tym większym 
naciskiem, że w dotychczasowej praktyce licz 
nych organizacji partyjnych najwięcej słabości, 
błędów i wręcz wypaczeń występowało wła 
śnie w stosunku do chłopów gospodarujących 
indywidualnie.

Nie było dostatecznego zrozumienia, że mało
1 średniorolni chłopi, w przeciwieństwie do ku 
laków, to nade wszystko ludzie pracy, których 
podstawowe interesy są zbieżne z interesami 
klasy robotniczej, i że właśnie to stanowi, o sile 
i trwałości sojuszu robotniczo • chłopskiego 
Nie było dostatecznego zrozumienia, że chłopi 
są nie tylko dostawcami czy sprzedawcami, ale 
i wytwórcami produktów rolnych. Nie było do 
statecznego zrozumienia, że cały zespół śród 
ków umacniających spójnię miasta ze wsią — 
a nie tylko spółdzielczość produkcyjna, której 
rozwój odgrywa szczególnie dużą rolę — służy 
sprawie naszej walki o socjalizm

Takie były źródta częstokroć bezdusznego, 
biurokratycznego stosunku niektórych ogniw 
partyjnych, gospodarczych i państwowych do 
potrzeb i bolączek chłopów pracujących, takie 
były źródła powstawania tu i ówdzie antyleni-

nowskich, z gruntu sprzecznych z linią naszej 
partii teoryjek usiłujących przeciwstawić spra­
wę podniesienia produkcji chłopskiej gospodarki 
indywidualnej sprawie socjalistycznej przebudo­
wy wsi. Te fałszywe poglądy i błędne praktyki, 
tam gdzie one występowały, były wodą na młyn 
kułackiego wyzysku i kułackiej propagandy, 
osłabiały bowiem nasze pozycje w walce klaso­
wej na wsi I w tej dziedzinie niemało organiza­
cji partyjnych i terenowych ogniw gospodar­
czych i państwowych będzie musiało dokonać 
gruntownego przełomu w swej postawie i w 
swej pracy.
IX Plenum wskazuje: wszechstronnie pomagać 

mało i średniorolnym chłopom w podniesieniu 
wydajności ich gospodarstw, jednocześnie 
wszechstronnie rozwijać na zasadzie pełnej do 
browolności spółdzielczość produkcyjną i uma­
cniać państwowe gospodarstwa rolne.

IX Plenum wskazuje: wzmożonej walce o roz­
wój produkcji rolniczej, towarzyszyć musi wzmo 
żona troska o potrzeby ludności wiejskiej, 
wzmożona obrona wsi pracującej przed wyzys 
kiem kułackim, wzmożona pomoc państwa lu 
dowego, klasy robotniczej dla biedoty i śred 
niaków. Dla nich są GOM-y i POM-y, dla nich 
są kredyty

IX Plenum wskazuje: ograniczać kułaka, izo­
lować go politycznie w gromadzie, to nie zna­
czy likwidować jego gospodarstwo lub zamie­
niać w tzw. trupa gospodarczego. Ogra­
niczać kułaka to znaczy ograniczać jego 
możliwości wyzysku, stanowczo zmuszać do 
wykonywania swych obowiązków wobec pań­
stwa, paraliżować w zarodku jego machi­
nacje zmierzające do podważania dyscypli­
ny obowiązkowych dostaw, nie pozwalać ku­
łakowi bruździć przeciw spółdzielczości pro­
dukcyjnej, która wbrew jego marzeniom i usi­
łowaniom — rozwijać się będzie nieprzer­
wanie w oparciu o stale wzrastającą świado- 
mo|p chłopów pracujących organizowanych i ak 
tywizowanych przez naszą partię i wspieranych 
przez władzę ludową.

Wszystkie wskazania IX Plenum, dotyczące 
naszej pracy na wsi stanowią jeden nierozłącz 
ny program działania Tylko przy takim usto­
sunkowaniu się do tych wskazań nasz aktyw 
partyjny potrafi na swoim terenie rozwinąć sze­
roką ofensywę w walce o podniesienie produk 
oj i roślinne) i hodowlanej, zmobilizować w tej 
walce ogromne rezerwy tkwiące w gospodar­
stwach chłopów indywidualnych i w socjali­
stycznym sektorze rolnictwa.

Głębiej i bliżej muszą wszystkie komitety 
wojewódzkie i powiatowe wnikać w mechani­
kę toczącej się na wsi walki klasowej, wnikać 
po to, aby zapewnić w tej walce inicjatywę bie­
docie i średniakom, by w walce tej umacniać 
sojusz robotniczo-chłopski.

Oto np. w woj. krakowskim 60 proc. gospo 
darstw chłopskich to gospodarstwa bezkonne 
Wykorzystuje to kutak, stosując najrozmaitsze 
metody wyzysku, w szczególności lichwiarski 
odrobek za pożyczenie konia. Czyż przeciwdzia­
łanie temu, śpieszenie z pomocą biedocie nie 
jest jednym z czołowych nakazów sojuszu robot­
niczo-chłopskiego? Tymczasem, chociaż wyposa­
żenie POM-ów w woj krakowskim pozwalało 
im nie tylko obsługiwać spółdzielnie produkcyj­
ne, ale równocześnie zawrzeć umowy z około 
30 tysiącami chłopów indywidualnych — POM-y 
te niemal wcale umów z chłopami indywidual 
nymi nie zawierały Mówili o tym samokry- 
tycznie niektórzy towarzysze na plenarnym po­
siedzeniu Komitetu Wojewódzkiego w Krako­
wie, które obradowało nazajutrz po IX Ple 
num KC.

Biedota jest najbliższa klasowo robotnikom, 
jest ona oporą sojuszu robotniczo - chłopskiego 
na wsi. Szczególnie więc głęboka musi być tro­
ska o potrzeby biedoty, bliżej trzeba się z nią 
związać w każdej gminie i gromadzie, o biedotę 
przede wszystkim należy rozbudowywać nasze 
szeregi partyjne na terenie wsi. Tego uczą nas 
m in. wskazania IX Plenum.

Nawiązując do tych wskazań mówili towarzy­
sze na plenum Komitetu Wojewódzkiego w Po­
znaniu:

— Mały procent biedoty w składzie szeregów 
partyjnych na naszym terenie jest gtówną przy­
czyną niedostatecznej bojowości gromadzkich 
organizacji partyjnych, co ujawniło się szczegół- 
nie w walce o podniesienie dyscypliny obowiąz­
kowych dostaw, w walce o pełne wykonanie 
skupu zboża.

Mocniejsze oparcie się na biedocie to jedyna 
i niezawodna droga zacieśnienia sojuszu ze 
średniakiem, aktywizowania go w walce z ku 
lakiem, uodporniania na kulacko • spekulanckie 
naciski, podnoszenia wśród średniorolnych chło­
pów świadomości tego, że rzeczywisty, trwały 
dobrobyt — nie garstce wyzyskiwaczy — lecz 
milionom chłopów pracujących zapewnić może 
tylko ustrój, w którym gospodarzami kraju są 
robotnicy i chłopi.

Pełne zrozumienie tego przez nasz aktyw, 
przez wszystkie organizacje partyjne jest tym 
ważniejsze, że nie można umacniać spójni go 
spodarczej miasta ze wsią, nie można skutecz 
nie walczyć o podniesienie produkcji rolnej, nie 
można umacniać sojuszu robotniczo-chłopskiego 
bez prawidłowego podejścia do średniaka. Nie 
może być nic szkodliwszego niż brak rozeznania 
w strukturze klasowej wsi na danym terenie, 
niż brak odróżnienia średniaka od kułaka, niż 
niedocenianie tego, że średniak — chociaż nie­
jednokrotnie może przejawiać w ahan ii — jest 
niezawodnym sojusznikiem klasy robotniczej 
Świadomość tego musi przepoić codzienną prak­
tyczną działalność każdej organizacji partyjnej

Walka o realizację wskazań IX Plenum w 
dziedzinie rolnictwa wymagać będzie — muszą 
to otwarcie, samokrytycznie powiedzieć sobie 
niektóre komitety i organizacje partyjne — wy­
tworzenia innej niż dotychczas atmosfery w ca 
tej ich pracy na terenie wsi, atmosfery rzeczy­
wiście braterskiego stosunku do wielomiliono­
wych rzesz chłopów pracujących, największej 
uwagi i troski o ich potrzeby. Taka atmosfera 
sprzyjać będzie walce o podniesienie produkcji 
rolniczej, o terminowe i pełne wykonywanie 
obowiązkowych dostaw, o coraz większą izolację 
w każdej gromadzie wichrzycielskich elementów 
kułacko-spekulanckich. Tylko w atmosferze głę­
bokiej więzi z masami chłopów pracujących 
można pogłębiać ich zaufanie do władzy ludo­
wej ! przyspieszać ich proces dojrzewania dc 
idei spółdzielczości produkcyjnej.

Sprawa umacniania sojuszu robotniczo-chłop­
skiego jest sprawą całej, partii. Trzeba skończyć 
z dotychczasową praktyką, gdy np. organizacje 
partyjne Warszawy, Lodzi i innych wielkich 
ośrodków przemysłowych uważały, że ekipy 
łączności wyczerpują cały wielki problem wy­
chowawczego oddziaływania klasy robotniczej 
tych miast na wieś. Głęboka partyjna trosna
0 bieg spraw na wsi, szeroka i różnorodna 
pomoc polityczna, organizacyjna, kadrowa 
w tej dziedzinie — oto co musi wejść w krew, 
co musi wejść do codziennego życia każ­
dej miejskiej organizacji partyjnej Taka jest 
droga ku temu, by w całej naszej klasie robot 
niczej podnosić coraz wyżej świadomość te­
go, że przodująca rola klasy robotniczej w so 
juszu robotniczo-chłopskim wyraża się nie tyt­
ko w polityce i posunięciach władzy ludowej —■ 
lecz również w bezpośredniej działalności setek
1 tysięcy aktywistów robotniczych na terenie wsi.

Plan wymiany kulturalne} 
między obu krajami został pod­
pisany 16 listopada br.

Ze strony polskiej plan pod­
pisał: S. Piotrowski — wice­
minister Kultury i Sztuki.

Ze strony niemieckiej plarf 
podpisał: Helmut Holtzhauer
— przewodniczący Państwowej 
Komisji dla Spraw Sztuki w 
NRD 16 bm. delegacja rządo­
wa NRD opuściła Polskę.

(PAP)

Przyjazd
czechosłowackiej 

delegacji rządowej
(f) 17 XI br. przybyła dd 

Warszawy czechosłowacka de* 
legacja rządowa na obrady Kc* 
misji AJieszanej w celu oprą* 
cowania planu realizacji umo­
wy kulturalnej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową, a Re­
publiką Czechosłowacką na rok 
1954.

W skład delegacji wchodzą: 
przewodniczący delegacji, w i­
ceminister Kultury Bedrzich 
Horak, dr Juliusz Puszkar z 
Ministerstwa Spraw Zagranicz* 
nych, Karol Hrudka z M in i­
sterstwa Szkolnictwa, Józef 
Sejda z Ministerstwa Kultury 
i Jaromir Kubiczek z Akade* 
mii Nauk.

Delegację powitała na Dwór* 
cu Głównym polska delegacja 
rządowa z sekretarzem gene* 
ralnym KWKZ ambasadorem 
J. K Wende na czele.

Na dworcu obecny był rów* 
nież ambasador Republiki Cze* 
chosłowackiej Kareł Vojacek 
w otoczeniu członków Ambasa* 
dy CSR.

Zgon sekretarza
KC KP Czechosłowacji
(f) PRAGA (PAP). -  Jak 

podaje agencja CTK, Komi'et 
Centralny Komunistycznej Par­
tii Cz< hoslowacji donosi ó 
zgoni? sekretarza KC KPCa 
Bedricha Vody Pexy.

D Z I Ś  W W U M E R Z E :
Z  Ż Y C I A  P A R T I I  
W o jew ód zkie  narady  a k ty w u  

om aw ia ją  w skazan ia I X  P le ­
num

E R O N IA R E K : W  
agentów L i S yn-

Z Y G M U N T  
szponach 
m ana

JA S ZC Z: ...a  n a jw ię c e j poezji 
i w dzięku  (T e a tr)
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W  2 i pół miesiąca później...
W niedzielę odbyły się w 

Wirtembergii - Badenii (prowin­
cja Niemiec zachodnich) wybo­
ry komunalne. Prasa adenaue- 
rowska, omawiając przygotowa­
nia do tych wyborów, uderzaia 
w tony absolutnej pewności 
siebie. Gazety powoływały się 
przy tym na wyniki wyborów 
powszechnych z 6 września.

Jakież było jednak zdumienie 
propagandzistów adenauerow- 
skich gdy nadeszły wyniki wy­
borów! Wykazały one bowiem, 
że zaledwie w 2 i pół miesiąca 
po wyborach powszechnych na­
stąpił poważny spadek głosów; 
oddanych na chadecję. Tym ra­
zem bowiem CDU otrzymała 
zaledwie«. 22,3 proc. głosów, tj. 
prawie połowę mniej niż 6 
września. Również pewną ilość 
głosów straciła jedna z najbar­
dziej rewizjonistycznych party­
jek w Niemczech zachodnich — 
tzw. „partia wysiedleńców“. 
(BHE). Znacznie wzrosła ilość 
głosów SPD. O 100 proc. zwięk­
szył się stan posiadania KPD.

Nie wyciągając ogólnych 
wniosków z tych wyborów stwier

dzić jednak trzeba, że wyniki 
ich są nader znamienne. Zna­
mienne ze względu na spadek 

| popularności CDU nawet u czę- 
] ści jej dotychczasowych klien­
tów. Przyczyn tego stanu rzeczy 
szukać należy m. in. w tym, że 
Adenauer po 6 września zapo­
minając o swrnjej bezwstydnej 
demagogii przedwyborczej, od­
rzucił wszelkie osłony i z całą 
brutalnością zaczął otwarcie 
propagować politykę agresji. Głę 
bokim echem odbija się w Niem­
czech zachodnich polityka poko­
ju i zjednoczenia prowadzona 
przez rząd NRD, propozycje ra­
dzieckie w sprawie pokojowego 
uregulowania problemu niemiec­
kiego, pomoc udzielana NRD 
przez ZSRR i Polskę.

Coraz szersze rzesze hi- 
j dności w Niemczech zacho­

dnich widzą, że wbrew o- 
! szczerczej 1 nieprzebierająccj 
w środkach kampanii Adenauera 
przeciwko Niemieckiej Republi- 

| ce Demokratycznej, NRD kroczy 
pewnie na drodze do dobrobytu.

B. Z.

We Francji potężnieje opór przeciwko uzbraja
odwetowców niemieckich

Debata nad polifyką zagraniczną we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

Amerykanie uważają OAZ 
za własne podwórko

Wypowiedź przewodniczącego norweskiej Izby Wyższej
(f) OSLO (PAP). Jak dono­

si prasa norweska, przewodni­
czący norweskiej Izby Wyższej 
Hambro, przemawiając na kon­
gresie Związku Studentów w 
Oslo, poruszył sprawę projek­
towanych zmian Karty NZ.

Hambro oświadczył, że A- 
merykanie w swoim czasie 
najbardziej domagali się u- 
względnienia w Karcie NZ za­
sady jednomyślności pięciu 
wielkich mocarstw w Radzie 
Bezpieczeństwa, tj. „prawa ve­
ta“ . Obecnie żądają oni prze­
kreślenia lej zasady. Jest to — 
podkreślił Hambro — polityka 
nierealna. Następnie mówca 
stwierdził, że zainstalowanie 
głównych organów administra­
cji OŃZ w Nowym Jorku byto 
posunięciem niefortunnym, po-

nieważ Amerykanie zaczynają 
uważać ONZ za własne pod­
wórko.

Hambro zaznaczył, że reak­
cyjna prasa usiłuje przedsta­
wić sytuację w ONZ w ten 
sposób, jakoby przedstawiciele 
radzieccy zawsze dążyli do wy­
wołania niepokoju w ONZ. 
Hambro stwierdził, że biorąc 
wielokrotnie udział w obra­
dach Specjalnej Komisji Poli­
tycznej, miał możność przeko­

nać się, iż przedstawiciele ra- 
i dzieccy zawsze dawali dowody 
| nadzwyczajnej uczciwości w 
| swych wystąpieniach na forum 
; OŃZ.

Hambro wypowiedział się 
kategorycznie przeciwko rewizji 

‘ Karty NZ.

W o k ó ł pod róży  E isenhow era
do K anady«/

(f) NOWY JORK (PAP). ! riiżenie amerykańskich barier 
[’ rezydent Eisenhower powróci! j celnych, 
do USA z Kanady Jak wynika j
z doniesień prasy amerykań- [ A nglii nie zaproszono... 
sklej i kanadyjskiej, główny cel j , nNJnYN] ip a d i
wizyty prezydenta Eisenhowe- ! y '  (PAP),
ra w Kanadzie polegał na tym, ! Dziennik „D aily Express , ko- 
abv w jeszcze większej mierze ! mentując rokowania między pre 
włączyć ten kraj do przygoto- ! Agentem Eisenhowerem a pre- 
w an wojennych Stanów Zjed 1 mle.rem kanadyjskim St. Lau- 
iioczonvch. Prezydent Eisenho i ri?n tern, pisze iz mimo ze w 
-  r miał również omówić spra-i czasl(r ^  rokowań omawiano 
we stosunków gospodarczych I Mgadniema wojskowe „za sto- 
kanadyjsko-amerykańskich, któ- j konferencyjnym me zna a- 
r? wyraźnie zaostrzyły się w o- i? °  się miejsce dla Angin... Sta-

j ło się tak nie dlatego, ze Anglia 
¡nie chciała brać udziału w tych 
rokowanych, lecz dlatego, że jej 
nie zaproszono“ .

Obecnie Eisenhower — 
stwierdza dalej dziennik — 
oświadcza, że osiągnięto „ca ł­
kowite porozumienie“ w spra­
wie zapewnienia wspólnej ohro 
ny (tzn. przygotowań wojen­
nych). Czy oznacza to, że o- 
praćowuje się nowy pakt obron­
ny, analogiczny do godnego po­
żałowania paktu Australii, No­
wej Zelandii i USA? Anglia 
— kończy dziennik — powinna 
zażądać aby ją informowano o 
nowvch układach..

statnim czasie.
14 hm. Eisenhower wygłosi! 

w Ottawie obszerne przemó­
wienie na wspólnym posiedze­
niu Senatu i Izby Gmin. Prze­
mówienie to było apoteozą po 
Utyki zagranicznej i polityki 
wyścigu zbrojeń prowadzonej 
prz°z LISA.

Nawiązując do sprzeczności 
gospodarczych między USA a 
Kanadą, Eisenhower stwierdził 
tylko, że utworzona została 
wspólna amerykańsko knnadyj 
ska komisja gospodarczo-han 
dlowa Równocześnie dal on 
do zrozumienia, że Kanadyj­
czycy nie powinni liczyć na ob-

(f) PARY2 (PAP). Od wtor­
ku toczy się we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym de­
bata nad polityką zagraniczną. 
Po raz pierwszy od 21 miesię­
cy parlament francuski ma o  
mówić całokształt zagadnień 
międzynarodowych. Zagorzali 
zwolennicy polityki atlantyckiej 
w łonie rządu i parlamentu — 
przede wszystkim przywódcy 
MRP — przywiązują do tej de­
baty niemałe znaczenie: pragnę­
liby oni, by większość Zgroma­
dzenia Narodowego zaakcepto­
wała, przynajmniej w zasadzie, 
politykę rządową na rzecz 
zmontowania tzw. „europej­
skiej wspólnoty politycznej“  Jak 
stwierdza francuska prasa p >- 
stępowa, jest to manewr, mają­
cy ułatwić w przyszłości przy­
jęcie projektu „arm ii europej­
skiej“ , związanego z planem 
„europejskiej wspólnoty - poli­
tycznej“ .

Komentator agencji AFP za­
znacza, że obecna debata w par­
lamencie traktowana jest przez 
rząd jako „próba generalna“  de 
baty nad sprawą ratyfikacji u- 
kładu o „arm ii europejskiej“ , 
która to sprawa zostanie posta­
wiona na porządku dziennym 
w momencie, jaki rząd uzna za 
odpowiedni. Chodzi też o to, by 
przedstawiciele rządu francus­
kiego nie zjawili się „z pusty­
mi rękami“  ̂ na konferencji na 
Sermudach, która rozpocząć się 
ma w grudniu br. Jednakże 
manewr ten wzmógł opór prze­
ciwników „arm ii europejskiej“ , 
oraz spowodował nowe roz- 
dźwięki w tonie samego rządu 
Laniela.

Debata rozpoczęła się od o- 
strych wystąpień przeciwników 
„arm ii europejskiej“ . Jako 
pierwszy przemawiał niezależny 
deputowany prawicowy, generał 
Adolphe Aumeran.

Aumeran nazwał „monstrual­
nym szaleństwem“  pomysł 
udzielenia pomocy odwetowcom 
niemieckim w ich zaborczych 
planach. Podkreślił on przy tej 
sposobności, że decyzja, któ­
ra zmusiła Niemcy do zwróce­
nia Polsce ziem niegdyś jej 
wydartych, była jedną z naj 
słuszniejszych decyzji powzię­
tych w Poczdamie. O lansowa­
niu przez Waszyngton projek­
tów „wspólnoty europejskiej" 
Aumeran mówił jako o „fikcy j­
nej Europie“ . Od takiej Euro­
py — stwierdził mówca — 
Francuzi nie mogą się niczego 
spodziewać.

Kolejnym mówcą był deputo 
wany gaulłistowski Palewsky. 
Wyraził on pogląd, że rząd. 
który wkrótce w związku z wy 
borami nowego prezydenta bę­
dzie musiał podać się do dy 
misji, nie może podejmować w 
imieniu kraju żadnych wiążą 
cyrh decyzji. Następnie deputo 
wany Palewsky poddał krytyce 
obecną politykę zagraniczną

Francji. Powinniśmy — mówi! 
on —- powrócić do polityki fran­
cuskiej, powinniśmy powrócić 
do paktów zabezpieczających 
nas przeciwko groźbie niemie­
ckiej, a zwłaszcza do paktu 
francusko-radzieckiego. Francja 
powinna odzyskać niezawisłość 
polityczną.

Mówca wystąpił również prze­
ciwko projektom tzw. „obrony 
Europy“ , stwierdzając, że udział 
Niemiec zachodnich w tej obro­
nie nie gwarantuje bynajmniej 
bezpieczeństwa granic Francji... 
Europa sześciu — mówił Pa­
lewsky — to zależność, to pro­
wokowanie groźby wojny.

Następnie przemawiał depu­
towany komunistyczny Maurice 
Kriegei-Vałrimont. Interpela­
cja, jaką złożyłem już przed 
kilku miesiącami — oświad­
czył mówca — wzywała rząd, 
aby zaprzestał popierania pro­
jektów odrodzenia armii, która 
— jak głoszą to cynicznie 
przedstawiciele Adenauera i ge- 
nerąlowie SS — ma na celu 
kontynuowanie wojny hitlerow­
skiej. Do tego właśnie dążą 
odwetowcy niemieccy. Z morza 
przelanych łez i krwi wyrasta 
dzisiaj potężne NIE przeciwko 
zamierzonemu samobójstwu 
Francji, przeciwko uzbrajaniu 
odwetowców niemieckich.

W dalszym ciągu Kriegel-Val- 
rimont podkreślił, że wszelkie 
debaty na temat tzw. „wspólno­
ty europejskiej“  zmierzają w 
istocie rzeczy do tego, by pod 
osłoną jakichś dekoracji uzbro­
ić odwetowców z Niemiec za­
chodnich. Europa bez Rosji — 
podkreślił mówca — stanie się 
prędzej czy później Europą nie­
miecką. Wszelkie dyskusje na 
temat takiej „Europy“  krvją w 
sobie jedynie perspektywę 
Wehrmachtu.

Mówca przytoczył szereg ja ­
skrawych faktów, ilustrujących 
stosunki w Niemczech zachod­
nich: ciągle manifestacje m i 1 i - 
tarystyczne i hitlerowskie, reha­
bilitowanie zbrodniarzy wojen­
nych, wysławianie hitlerowskie-- 
go Wehrmachtu itd. Jeśli ci lu­
dzie — powiedział Kriegeł-Val- 
rimont — są zwolennikami „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“ , 
to właśnie dlatego, że są nieu­
leczalnymi odwetowcami. Naród 
nasz zdaje sobie sprawę ze 
śmiertelnego niebezpieczeństwa, 
jakie czyha na Francję. Przy­
tłaczająca większość kraju nie 
da się, zwieść ' kłamliwymi pre­
tekstami.

Znane są żądania ministrów 
bańskich. Niektóre z nich godzą 
bezpośrednio w bezpieczeństwo 
Francji. Mówi się o tym, że 
garnizony niemieckie mają być 
zainstalowane w Alzacji i Lota­
ryngii. O ile mi wiadomo, rząd 
francuski nie zdementował tego 
twierdzenia Jak zresztą można 
je zdementować, skoro decyzja 
nie będzie należała do rządu 
francuskiego.

i Kreśląc perspektywy, jakie 
| czekałyby Francję w wypadku 
¡zrealizowania planu „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ , mów­
ca oświadczył, że Francja by- 

j łaby nieuchronnie wciągnięta 
do wszelkich awantur, które ze- 
cncieliby rozpętać militaryści 
niemieccy.

W dalszym ciągu mówca o- 
stro napiętnował oszczercze i 
kłamliwe argumenty wymierzo­
ne przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, którymi usiłu­
je się usprawiedliwię pian 
wskrzeszenia Wehrmachtu. Krie, 
geł-Vałrimont, przypomniał, 
że w swoim czasie Francja 
zawarła ze Związkiem Ra­
dzieckim układ gwarantują­
cy jej bezpieczeństwo w ob­
liczu groźby ponowienia się a- 
gresji ze strony Niemiec. Jakże 
obecnie — zapytał mówca zwra­
cając się do ministra spraw za­
granicznych Bidaułt — może 
pan przyczyniać się do stwarza-

j nia groźby, której zobowiązał 
I się pan zapobiegać w myśl te- 
j go paktu? Faktem jest, że wo- 
j bec wskrzeszenia odwetowego
• Wehrmachtu interesy Francji i 
i Związku Radzieckiego są zbie- 
1 żne.

Deputowany Kriege!-Valri- 
i mont stwierdził dalej, że prze­
ciwstawiając się zdecydowanie

• uzbrajaniu Niemiec zachodnich, 
jFrancja ułatwi jednocześnie roz-
• wiązanie problemu pokojowego 
i zjednoczenia Niemiec.
| Przeszkadzając powrotowi hi- 
j tleryzmu —- oświadczył mówca 
—■ ułatwimy odprężenie między­
narodowe, stworzymy perspek­
tywy rozbrojenia, perspektywy 
złagodzenia nędzy. W przeko­
naniu, że służymy w ten sposób 
sprawie Francji, klasy robot­
niczej i pokoju, wołamy NIE w 
odpowiedzi na próbv odbudo­
wania odwetowego Wehrmach­
tu.

Wielki wiec protestacyjny w Paryżu
(f) PARY2 (PAP). 16 bm. 

I odbył się w wypełnionej po 
brzegi sali „M utualité“  w Pa- 

j ryżu wiec na znak protestu 
przeciwko wojennym układom 

! 7. Bonn i Paryża, 
i Na wiecu przemawiali przed­
stawiciele różnych partii poli­
tycznych. Deputowany MRP 
Denis podkreślił, że remilitary- 
zacja Niemiec zachodnich za­
graża pokojowi i niepodległości 
Francji.

Były minister Canitant (par­
tia de Gaulle'a) wykazał zgub­
ny charakter wojennych ukła­
dów z Bonn i Paryża i zapytał: 
„Co stanie się z naszą dyplo­
macją, gdy utracimy naszą 
armię? Będzie to dyplomacja 
niemiecko-amerykańska... Precz 
z anmią europejską! Chodzi 
nie tylko o ocalenie nas sa­
mych, lecz również o ocalenie 
Francji“ .

Deputowany komunistyczny 
gen. Joinville stwierdził m. in.: 
Francuzi jednoczą się zawsze, 
gdy czują, że ojczyzna jest za­
grożona. Podkreślając koniecz-

ność prowadzenia przez Fran­
cję polityki niezawisłości naro­
dowej i oparcia się na układzie 
francusko - radzieckim, gen. 
Joinvi!le wyraził przekonanie, 
że lud ocali Francję.

Deputowany, Badie (rady­
kał) wskazał na niebezpieczeń­
stwo odrodzenia hitleryzmu w 

I Niemczech zachodnich.
! Deputowany socjalistyczny 
Lacoste, nie mogąc przybyć na 
wiec, nadesłał list, w którym 
protestuje przeciwko projektom 
utworzenia tzw. „arm ii europej­
skiej“ .

Uczestnicy wiecu uchwalili 
jednomyślnie rezolucję potępia­
jącą układy z Bonn i Paryża.

PARY2 (PAP). 15 bm. w 9 
francuskich miastach prowin­
cjonalnych odbyły się wiece na 
znak protestu przeciwko wojen­
nym układom z Bonn i Paryża. 
Największy wiec odbył się w 
Limoges. Zgromadził on 2 ty­
siące delegatów z departamen­
tów Correze, Creuse i Haute- 
Vienne.

„Armia europejska“ monstrualnym tworem

PARY2 (PAP). — Dziennik 
„Combat“  opublikował artykuł 
pod znamiennym tytułem „Dra- 

| mat narodowy". !
Ponieważ czujności narodu 

| i r?ncuskiego — pisze m. in. 
| dziennik — nie udało się uśpić 
¡kłamstwem, iluzjami i propa­
gandy strony zainteresowanej 
sprawa „arm ii europejskiej" 
może wywołać takie porusze­
nie, jakie wywołała sprawa 
Dreyfusa.

Dziennik nazywa armię eu­
ropejską „monstrualnym two­
rem, który służyć nia jedynie 
do dostarczania Pentagonowi 
(ministerstwo wojny USA) pie­

choty, potrzebnej mu do zorga- 
lizowania krucjaty“ . Dziennik 

stwierdza ponadto, że „armia 
europejska“  — to likwidowanie 
armii francuskiej na rzecz, bez- 
ojczyźnianej wspólnoty, pod­
porządkowanej amerykańskie­
mu sztabowi generalnemu.

Jeśli nawet w wyniku igno­
rowania naszych interesów 
stwierdza dalej dziennik i w 
wyniku naszej bezradności w 
ciągu 8 lat po zakończeniu woj­
ny stało się możliwe uzbroje­
nie Niemiec, to najlepiej jednak 
zachować możność uniknięcia 
awantury, w którą nieuchronnie 
wciągną nas Niemcy, dążące 
do podbojów.

Sukcesy komunistów w wyborach 
samorządowych we Francji i we Włoszech

Robotnicy włoscy wa!czq 
przeciw redukcjom i zamykaniu fabryk

(f) RZYM (PAP). We Wło­
szech trwa walka klasy robot 
riiczej przeciwko redukcjom i 
zamykaniu różnych przedsię­
biorstw przemysłowych Zwiąż 
k; zawodowe należące do trzech 
central związkowych prokla 
mowały 48 godzinny strajk w 
zakładach mechanicznych „Mo- 
tofides" w Livorno na znak 
protestu przeciwko zapowie 
dzianej redukcji 65 robotników 
i urzędników. We Florencji ro

botnicy zakładów metalowych 
„Pignóne“  nadal okupują fahry 
kę, aby uniemożliwić jej zam 
knięcie,’ które pociągnęłoby za 
sobą zwolnienie z pracy 170!) 
osób. Zajęte są również przez 
górników od dziewięciu dni ko 
palnie siarki w Ciaciano (pro 
wincja Agrigento), którym gro­
zi zamknięcie. Cała ludność 
okoliczna solidaryzuje się z 
górnikami, którzy pozostają pod 
ziemią dniem i nocą.

(f) RZYM (PAP). -  Jak 
donosi dziennik „LTJnita“ , kan 
dvdaci partii komunistycznej i 
partii socjalistycznej odnieśli 
znaczne sukcesy w wyborach 
samorządowych, które odbyty 
się 15 bm. w wielu gminach 
włoskich.

W Civita Castellana w pro­
wincji Viterbo lista kemunisty- 
czno-socjalistyczna uzyskała 
3 972 glosy (czyli 63 proc), 
podczas gdv na listę chadecką 
glosowało 1.710 wyborców.

W wielu gminach prowincji 
Viterlx>, Cośenza i Catania l i ­
sty komunistyczne i socjalistycz 
ne uzyskały setki nowych gło 
sów w' porównaniu z wyborami 
z 7 czerwca br.

W wyborach do Rady Pro 
wincjonalnej w Anconie kandy 
dat partii komunistycznej uzy 
skat 5.796 głosów (6f proc), 
podczas gdv kandydat chadecki 
otrzymał 2.164 głosy.

PARYŻ (PAP). -  W Ca u 
ehy-a-la-Tour w departamencie 
Pas-de Calais odbyły się 15 hm 
uzupełniające wybory samorzą­
dowe. Wybrany został kandy­
dat partii komunistycznej, zdo­
bywając 61,3 proc. głosów.

W wyborach mera Saint-Fron- 
te w departamencie Dordogne 
zwyciężył kandydat komunisty 
czny uzyskując 52 proc. gło 
sów

Terrorem i szantażem posługują się agend 
czangkaiszekowscy w obozach jenieckich

N o w y  p rezyden t F i l ip in  
m a rio n e tką  USA

(f) PEKIN (PAP) Komen 
tując wyniki wyborów nowego 
prezydenta Filipin, prasa kra 
jów kapitalistycznych nie u 
krywa, że Magsaisai jest ma 
rionetką amerykańską. Już 
pierwsze wypowiedzi nowego 
prezydenta całkowicie potwier­
dzają słuszność tego wniosku

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, Magsaisai. przemawiają! 
przez radio z pokładu jachtu 
amerykańskiego kontradmirała 
Frazena oświadczył, że zamie­

rza „dopomóc USA w utwo­
rzeniu bloku Pacyfiku“  

Magsaisai zapowiedział tak­
że wzmożenie walki przeciwko 
ruchowi ludowo - wyzwoleń 
czemu ria Filipinach oraz za 
żądał pomocy m ilitarnej i eko­
nomicznej od USA Magsaisai 
dodał, że będzie popierał wzrost 
inwestycji amerykańskich w 
gospodarce narodowej Filipin 
w drodze zniesienia wszelkich 
„niesprawiedliwych ograniczeń" 
przeciwko napływowi obcych 
kapitałów.

(f) PEKIN (PAP) Kores­
pondent agencji Nowych Chin 
odbyt rozmowę z ochotnikiem 
chińskim Mao Fu-lt, który u 
ciekł 7 bm z sektora Nr 12 
obozu jenieckiego i zwrócił sic 
do Komisji Repatriacyjnej z 
prośbą o odesłanie go do o j­
czyzny.

Ze słów Mao F u - li wynika, 
że mimo, iż akcja wyjaśniająca 
rozpoczęła się przed 33 dnia 
mi, większość jeńców wojennych 
w sektorze Nr 12 nie była po 
informowana o tej akcji Nikt 
z jeńców nie wiedział, kiedy 
akcja się rozpoczęła i kiedy 
została przerwana. N'e mogli­
śmy słuchać transmisji przez 
radio, zawiadamiającej o ak-

Układ wojskowy między Turcją 
a Irakiem

(F) MOSKWA (PAP) Agen­
cja TASS donosi z Bejrutu: 

Jak podaje dziennik „A r 
Rauad“  przed paroma dniami 
podpisany został w Bagdadzie 
układ turecko iracki „o przy­
jaźni i nieagresji" na okres 25 
lat.

Agencja Reutera podkreśla, 
że układ ten przewiduje współ 
pracę między Turcją a Irakiem 

dziedzinie wojskowej. W

Bagdadzie podkreślają — 
stwierdza agencja Reutera —- 
że układ ten jest pierwszym 
dwustronnym układem wojsko 
wym między Turcją a innymi 
krajami Bliskiego Wschodu 
USA starają się przeforsować 
tego rodzaju układy, aby przv 
gotować utworzenie bloku woj 
skowego krajów Środkowego 
Wschodu w składzie: Turcja, 
Pakistan, Irak i Iran.

cji wyjaśniającej — podkreślił 
Mao Fu li — ponieważ agen­
ci lisynmanowscy i kuosnintan 
gowscy najpierw kazali jeń­
com śpiewać podczas transmi 
sji, a. następnie uszkodzili in­
stalacje radiowe. Równocześnie 
agenci ci rozpowszechniali ró„- 
ne kłamstwa na temat akcji.

Na południe od obozów i na 
miotów, przeznaczonych dla 
akcji wyjaśniającej — twierdzili 
agenci — rozlokowane są woj­
ska amerykańskie. Wszyscy ci. 
którzy zagadają repatriacji, zo­
staną zamordowani z chwilą 
wznowienia działań wojennych

Wobec tego rodzaju pogró 
źek — oświadczy! Mao Fu-li —

jeńcy wojenni obawiają się 
zwracać z prośbą o repatriacji 
i uważają, że jedyna droga po 
wrotu do ojczyzny — to ucieez 
kn z obozu, połączona z ryzy 
kiem utraty życia.

Oświadczenie b. lotnika 
lisy nnianowskiego

(f) PEKIN (PAP). Agencj; 
Nowych Chin donosi z Phenja 
nu, że lotnik Kim Sung-bai 
który zerwał z marionetkowym 
reżymem U Svn mana i wvlą 
dovyal niedawno na jednym z 
lotnisk północno-koreańskich
wygłosi! przez radio przerrió 
wienie, w którym wezwał in 
nych lotników lisyrimanowskich 
by poszli za jego przykładem

N ow y rząd fiński
(f) HELSINKI (PAP). Pre 

zydent Republiki Fińskiej Pa 
asikivi zatwierdził skład nowe­
go rządu utworzonego przez, 
dyrektora naczelnego Banku 
Fińskiego Sakari Tuomioja.

Ministrem spraw zagranicz 
nych w nowym rządzie został 
Ralf Terngren.

Według oficjalnej wersji, 
rząd składa się z „fachowców“  
W rzeczywistości jednak nai 
ważniejsze stanowiska w gabi­
necie zostały obsadzone przez 
przedstawicieli skrajnie reak­
cyjnych stronnictw — partii 
koalicyjnej i tzw. „Fińskiej 
Partii Ludowej".

Z pobytu delegacji TPPR  
w Związku Radzieckim

Spadek stopy życiowej
robotników ongie-skich
(f) LONDYN (PAP) -  Jak 

podkreśla dziennik „Daily Wor 
j ker" stopa życiowa angielskiej 
| klasy robotniczej spada nieu 
ista-nnie. Ostatnio ceny podsta- 
! wowych artykułów żywnościo- 
[ wych oraz wysokość czynszów 
podnoszą się. Cena chleba wzro 
sta o 90 proc., masła o 125 proc 

|i cukru o 135 proc. Oprócz tego 
I podatki hezpośre-dnie i pośred 
| nie pochłaniają znaczną część 
zarobków robotników.!

Na znak protestu przeciwko 
i stałemu pogarszaniu się wa- 
I runków bytu robotnicy brytyj- 
| scy ogłaszają strajki.

(f) MOSKWA (PAP). Prze­
bywająca w Związku Radziec­
kim delegacja Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
po zwiedzeniu Moskwy i Lenin­
gradu udała się do miasta Gor­
ki.

Pobyt delegacji w Gorkim 
stał się manifestacją przyjaźni 
i gorących uczuć, wiążących 
oba bratnie narody. Delegacja 
spotkała się z żywym zaintere­
sowaniem społeczeństwa osią­
gnięciami budownictwa , socja­
listycznego w Polsce.

W kołchozie „Iskra“  człon­
kowie delegacji zapoznali się z

metodami uprawy roli, z orga® 
nizacją pracy, z warunkami by*' 
towymi kołchoźników, z pracą 
kulturalno - oświatową, z dzia­
łalnością wiejskiej rady delega­
tów. Jak stwierdził przewodni­
czący delegacji, wiceprezes 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego S. Ignar, pobyt w koł­
chozie „Iskra“  da! delegacji 
wiele cennego materiału dla 
dalszej pracy nad budową i u- 
macnianiem spółdzielczości pro­
dukcyjnej w Polsce.

Delegacja Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko. - Radzieckiej uda- 
ia się do Azerbejdżańskiej SRR.

Zîozerve wieńca na grobie 
żołnierzy polskich we Francji

(f) PARY2 (PAP). — 11
bm. br. konsul Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w Strass- 
burgu w towarzystwie delega­
cji Polonii Francuskiej złożył

wieniec na cmentarzu w miej­
scowości Dieuse, gdzie pocho­
wani sa polscy żołnierze I dy­
w izji Grenadierów.

Przemówienie dr. Katz-Suchego 
przez radio 0 \Z

(f) NOWY JORK (PAP).
W ramach audycji zorganizo­
wanej 14 bm. przez radio ONZ 
i transmitowanej na USA, 
członek delegacji polskiej na 
V III sesję Zgromadzenia O- 
gólnego NZ, dr Katz-Suchy 
przedstawił stanowisko delega­
cji polskiej w sprawie rozbro­
jenia.

Podkreślił on, że delegacja 
polska popiera konkretny i

realny program rozbrojenia 
przedstawiony przez Związek 
Radziecki, program, zmierzają­
cy do natychmiastowego zaka­
zu broni masowej zagłady i 
do redukcji zbrojeń — w głę­
bokim przekonaniu, iż tego ro­
dzaju akcja odpowiada prag­
nieniom wszystkich narodów, 
a wśród nich również narodu 
amerykańskiego.

Sukcesy wojsk ludowych Wietnamu
(f) PEKIN (PAP). Wiet­

namska Agencja Informacyjna 
donosi,, że w ciągu ostatnich 
czterech tygodni partyzanci 
wietnamscy zadali poważne 
straty oddziałom francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego, ope­
rującym w Wietnamie półno­
cnym. Francuzi stracili przeszło

2.300 ludzi w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli.

Oddziały partyzanckie znisz­
czyły 3 czołgi, 23 ciężarówki 
i kanonierkę francuską.

Artyleria przeciwlotnicza Wiet­
namskiej Armii Ludowej ze­
strzeliła we wrześniu i paź­
dzierniku br. 11 samolotów nie­
przyjacielskich.

Kary śmierci żąda prokurator 
dla Mossadika

(f) MOSKWA (PAP). — | stwierdził również, że zdecydo- 
Agencja TASS donosi z Tehe- j wanie odrzuca wszystkie wysu­

nięte przeciwko niemu oskar­
żenia.

Prokurator wojskowy Azmu- 
mier Mosśadik oświadczył,' że j  zażądał w swym przemó- 
protestuje przeciwko wysunię- j wieniu kary śmierci dla obu 
tym oskarżeniom. Gen. Riahi > oskarżonych.

ranu.
Jak podało radio teherań- j 

skie, 16 bm. na posiedzeniu 
trybunału wojskowego, b. pre

U in dn mość i s po r  i o we
Stok slalom owy na Nosalu

W Z a ko p an e m  na p ó łn o c n y m  
zboczu N osala u koń czo n o  b udow ę  
tre n in g o w e g o  s to k u  s la lo m ow e g o  
d ł. 600 ni.

Na s to k u  za ło żo n y  zo s tan ie  p ro ­
w iz o ry c z n y  w y c ią g  d la  z a w o d n ik ó w  
a b udow ę  s ta łego  w y c ią g u  rozpocz­
n ie  się w k ró tc e .

Z obrad
Kongresu Międzynarodowej 

Federacji Siatkówki
W B u ka re szc ie  z a k o ń c z y ł o b ra d y  

IV  K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w e j Fe­
d e ra c ji S ia tk ó w k i (F IV B ), w  k tó ­
ry m  w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  
20 pańs tw . K o n g re s  p rz y ją ł n o ­
w y c h  cz ło n k ó w  F e d e ra c ji: C h in y
L u d o w e , A u s tr ię , In d ie . E g ip t i H i­
szpanię. P rz e w o d n ic z ą c y m  FTVB 
w y b ra n o  p o n o w n ie  F ra n cuza  L i-  
baud.

K o n g re s  p o s ta n o w ił, że następne
m is trz o s tw a  E u ro p y  w  s ia tk ó w c e  
m ężczyzn i k o b ie t odbędą się w  ro ­
k u  1955 w  B u ka re szc ie , a m is trz o ­
s tw a  św ia ta  w  1956 ro k u  — w  Pa­
ry ż u , je ś li s ia tk ó w k a  n ie  zos tan ie  
w łączona  do  p ro g ra m u  ig rz y s k  o- 
U rn p ljs k ic h .

W z w ią z k u  z m o ż liw o ś c ią  w łą ­
czenia  s ia tk ó w k i do p ro g ra m u  
O lim p ia d y  K o n g re s  p o s ta n o w ił cz y ­
n ić  u s iln e  s ta ra n ia , aby  ju ż  na 
O lim p ia d z ie  w M e lb o u rn e  ro zeg ra ­
no fin a ło w e  tu rn ie je  w  s ia tk ó w c e  
m ężczyzn  i k o b ie t z u d z ia łe m  I  
d ru ż y n  (5 n a jle p s z y c h  zespo łów  % 
m is trz o s tw  E u ro p y . 2 — z m i­
s trz o s tw  A m e ry k i i m is trz  A z ji) .

O m a w ia n o  ró w n ie ż  sp ra w ę  u je d ­
n o lic e n ia  p rzep isó w  g ry  o raz  za­
tw ie rd z e n ia  n o w y c h  sędz iów  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h .

Szachowe
mistrzostwa Polski

W 9 ru n d z ie  tu rn ie ju  szachow ego 
o m is trz o s tw o  P o ls k i z w yc ię s tw a  
o d n ie ś li:  Szap ie l nad tu c z y  n o w i-  
czem , G a d a llń s k i nad  P la te re m , 
S zym a ńsk i nad M ięsow iczem  i  
Z ie m b iń s k i nad D w o rz y ń s k im . P a r­
tia  B rzóska  — M a k a rc z y k  z a k o ń ­
czy ła  się re m iso w o. P ozosta łe  p a r­
tie  od łożono .

Po 9 ru n d z ie  p ro w a d z i w  tu r n ie ­
ju  Ś liw a  6,5 p k t. (jed n a  p a r t ia  n ie ­
dokończona ) p rzed  M a k a rc z y k ie m  i 
Z ie m b iń s k im  po H p k t. o raz  Sza- 
p ie le m  i S zy m a ń s k im  po 5,5 p k t.

Na marg inesie

Świadectwo samego Trumana

K o n sza ch ty  G ru e n th e ia  z A denauerem
(f) LONDYN (PAP). Bań­

ski korespondent „Manchester 
Guardian“  donosi, że szef sil 
zbrojnych NATO (organizacji 
atlantyckiej) Gruerither pod 
czas wizyty w Bonn odbył roz 
mowę z Adenauerem, z wyso 
kimi komisarzami i z przedsta 
wicielami urzędu Blanka. Wśród 

! tych ostatnich znajdowali się 
j  sam Blank, upatrzony na boń- 
i -kiego „ministra wojny“ , oraz 
generałowie Speidel i Heusin- 

I ger, którzy mają być szefami

sztabów nowego Wehrmachtu 
Gruenther wystąpi! przed pra  ̂
są zachodnio - niemiecką jako 
rzecznik możliwie najszybsze 
qo skompletowania tzw. „arm ii 
europejskiej“ . Dodał on, że 
USA nie zamierzają wycofy 
wać wojsk amerykańskich z 
Europy. Z uznaniem Gruenther 
mówił o dotychczasowej dzia 
łalno.ści „urzędu Blanka" w 
dziedzinie różnych „prac wstęp 
nych". Prace te dotyczyły re 
kwizycji terenów na place ćw i­

czebne dla wojska i na budowo 
koszar, jak również ustaleni 
planów poboru rekruta.

Korespondent „Mancheste 
Guardian" przyznaje, że remi 
litaryzacja „nie budzi entuzja­
zmu" wśród ludności Niemiec 
zachodnich. Świadczy o tym 
m. in wzrost liczby głosów 
wypowiadających się zdecydo 
wanie przeciwko remilitaryzacji 
podczas ankiet organizowanych 
przez Instytut Gałłupa.

W k ilk u  zdaniach
W Y B U C H  W S K Ł A D Z IK  A M U N IC J I 

POD S T K A S S B U R G IE M
P A R Y Ż . 17 bm  rano  n as tą p i! 

g w a łto w n y  w y b u c h  w fo rc ie  Focha 
w M itte ls a u s b e rg e n  w  od le g ło śc i 
k i lk u  k i lo m e tró w  od S trassbu rga  
W fo rc ie  ty m  z n a jd u je  sie sk ład  
a m u n ic ji.  Jeszcze w  godz inach  po­
p o łu d n io w y c h  p o w ta iz a ły  się eks­
p lo z je . N ad  fo r te m  u n o s ił się o l­
b rz y m i s łu p  d y m u  i p ło m ie n i. Za­
chodzi obawa) rozszerzen ia  &ię k a ­
ta s tro fy  na p o b lis k ie  m a ga zyn y  
a m u n ic ji  a r ty le r y js k ie j .  K a ta s tro fa  
spow o d ow a ła  zapew ne w ie le  o f ia i  
w lu d z ia c h .

K O N G R E S
Z W IĄ Z K U  M A R Y N A R Z Y  

W E F R A N C J I
P A R Y Ż . Z a k o ó c z y ł tu  o b ra d y  k ra - 

m w y  k o ng re s  z w ią z k u  zaw odow ego  
m a ry n a rz y  Jedna  z re z o lu c ji 
u c h w a lo n y c h  przez ko ng re s  w y m ie ­
n ia  p o s tu la ty  m a ry n a rz y  w  d z ie ­
d z in ie  p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y tu . 
d rug a  — dom aga się rozszerzen ia  
b u d o w n ic tw a  o k rę to w e g o  i  n a w ią ­
zania  n o rm a ln e j w y m ia n y  h a n d lo ­
w e j ze w s z y s tk im i k ra ja m i.

Otrzymaliśmy więc świade­
ctwo z pierwszej ręki. Z naj­
czystszego — można powiedzieć 
— źródia — jeżeli oczywiście 
przymiotnik: czysty jest tu na 
miejscu. Bowiem słowa na te­
mat prawdziwych stosunków 
panujących w Stanach Zjedno­
czonych, na temat rzeczywiste­
go obrazu owej „wolności" i 
„demokracji", o której tyle gar­
dłują „Glosy Ameryki" i im 
podobne instytucje, słowa te 
padły ni mniej ni więcej tylko 
z ust byłego prezydenta Sta- 

i nów Zjednoczonych — p. Harry 
jS. Trumana.

Okoliczności, w jakich te 
| słowa padły, są rzeczywiście 
[ niezwykłe. Ale fakt ten nie tyl-1 
I ko nie osłabia wymowy opinii j 
! p Trumana, ale wprost przeciw, i 
| nie — jest jej niesłychanie do- i 
bitnym potwierdzeniem. Bo­
wiem b prezydent USA wygło­
sił tę opinię w mowie, w której 
odpowiadał na oskarżenie o... ! 
komunizm, wytoczone mu przez 
osławioną komisję do bada­
nia działalności „antyamerykań- 
skiej".

Pomyślcie przez chwilę! Czyi 
nie jest to widowisko, godne 
pióra Moliera, Balzaka czy 
Szczedryna? Oto b. prezydent 
Stanów Zjednoczonych, czto- j 
wiek. który całą swoją działal­
ność koncentrował na walce z 
postępem, który byl autorem 
osławionej „doktryny Truma­
na", który rozpętał „zimną woj­
nę" przeciwko krajom obozu 
pokoju, który w Stanach Zjed­
noczonych wprowadził reżim 
terroru, metody faszyzmu — 
ten człowiek oskarżony jest o... 
komunizm. Oskarżony przez 
kogo? Przez faszystę amery­
kańskiego senatora Mac Carthy, 
którego przecież sam wyhodo­
wał, któremu stworzy! znako­
mite warunki działania. Zaiste, 
słynne powiedzenie „Sam tego 
chciałeś Grzegorzu Dyndało" 
znalazło w tym wypadku chy­

ba lepsze zastosowanie nłż w 
oryginalnym dziele Moliera.

P. Truman odpowiedział więc 
na zarzuty Mac Carthyego I 
ta jego odpowiedź jest pod wie­
loma względami nieomalże hi­
storycznym dokumentem. Bo 
posłuchajcie, co o stosunkach 
w Ameryce mówi człowiek, 
który je przecież chyba najle­
piej zna:

. . . „Pragnę powiedzieć, że i n ­
cydent ten jest jedyn ie  n a jn o w ­
szym z p rz y k ła d ó w  u p a dk u  
p o d s ta w o w ych  zasad wolnośc i,  
j a k i  ma miejsce w  naszym k r a ­
ju. Jest teraz zupe łn ie  jasne, ze 
obecna a d m in is t ra c ja  p rzy ję ła  
w celu osiągnięcia  ko rzyśc i  po­
l i ty c z n e j  m etody  m ac c a r lh y z m u .  
Nie naw iązu ję  tu  do osoby se­
natora  z W iscons in  — jedyne  
jego znaczenie polega b ow iem  
na tym ,  że nazw isko  jego sta­
ło  się ź ród łem  nowego pojęcia  
w świecie. Pod po jęc iem  ty m  

rozum ie  się ko rupc ję ,  zarzucenie  
zasad j a i r  p loy ,  lekceważen ie  za­
sad p ra w a ,  w y k o rz y s ty w a n ie  
k ła m s tw a  i  bezpods tawnych  o- 
skarżeń p rze c iw ko  o b y w a te lo m  
w im ie n iu  a m e ry k a h iz m u  lub  
bezpieczeństwa oraz w zros t  
w p ły w ó w  demagoga, k tó r y  ży je  
z n ie p ra w d y ,  s t rachu i zniszcze­
nia  w ia r y  w  nasze spoleczeńst-  
wó. Ten straszny r a k  zżera ży ­
wotne soki A m e ry k i  i  może z n i ­
szczyć je j  wo lność".

Tyle prawdziwych słów nie 
wypowiedział chyba nigdy o 
Stanach Zjednoczonych żaden h. 
prezydent.

Ale też żadnemu jeszcze aktu­
alnemu czy byłemu prezydento­
wi nikt tak mocno na odcisk 
nie nadepnął.

Zapiekł Trumana ten nadep­
nięty odcisk. Zapiekł tak boleś­
nie, że aż pod wpływem tego 
bólu wypowiedział słowa gorz­
kiej prawdy o rzeczywistości a- 
mery kańskiej. Potwierdzając 
tylko najbardziej autorytatyw­
nie to, co cały świat wie iuż 
od dawna. OSA
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Święto a r t y l e r i i  r n d i i e c k i e j

Dzień, w  k tó r y m  a r ty le r ia  rudz iecka  zapoczątkowała  h is to ryczną  b i tw ę  pod S ta l in g ra d e m  — 
19 l is topada  1942 r. — obchodzony jes t  w  ZS R R  ja k o  św ię to  a r t y le r i i ,  św ię to  a r ty le rz y s tó w  
i r o b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  a r ty le ry js k ie g o .  Sive t ra d y c y jn e  św ię to  obchodzi dziś na js i ln ie jsza  
a r t y le r ia  św ia ta  — a r t y le r ia  radz iecka, a w ra z  z n ią  n iezw yc iężona  A r m ia  Radziecka, sto-  
ją c  czu jn ie  na s t raży  w ie lk ic h  osiągnięć K r a j u  Paźdz ie rn ika ,  na s t raży  pokojfL na świecie

O pełne i terminowe wykonanie dostaw
90 procent — to nie wszystko

KRAKÓW (kor. w ł.). — W
akcji skupu zboża wojewódz­
two krakowskie należy do tych 
województw, w których wszyst­
kie powiaty przekroczyły 90 
proc. planu. Jeszcze niedawno 
nie byk? tygodnia w którym nie 
nadeszłoby parę meldunków o 
zwolnieniu z miarek i odsypów 
któregoś z powiatów. Obecnie 
jednak wiadomości o tym, że 
powiat wykonał plan dostaw 
zboża w 100 procentach należą 
do rzadkości. Oprócz Chrzano­
wa, który przekroczył plan do­
staw o parę procent, Myślenic 
i Żywca, które osiągnęły 100 
procent planu — reszta powia­
tów w bardzo wolnym tempie 
zbliża się do pełnego wykona­
nia swych obowiązków wobec 
państwa.

Przyczyn takiego stanu rze­
czy należy szukać w osłabieniu 
napięcia 'pracy politycznej. Z 
chwilą, gdy ostatnie zalegające 
poważnie z dostawą zboża po­

wiaty — Miechów i Brzesko 
zwolnione zostały z miarek i 
odsypów — data się zauważyć 
wśród aktywu partyjnego i rad 
narodowych atmosfera samou- 
spokojenia i zadowolenia.

Z dotychczasowych sukcesów 
wyciągnęli oni niesłuszne prze­
konanie, że akcja skupu silą 
rozpędu dobiegnie do stu pro­
cent.

Tymczasem pracy jeszcze jest 
sporo — szczególnie w takich 
powiatach, jak Miechów, czy 
Dąbrowa Tarnowska, gdzie do­
stawy zboża zbyt wolno posu­
wają się naprzód. W typowo 
rolni ~ym powiecie, jakim jest 
wspomniana Dąbrowa, blisko 
3800 chłopów opóźnia się z cał­
kowitym wypełnieniem obowiąz­
ków wobec ludowego państwa. 
W innym powiecie — krakow­
skim — liczba ich jest jeszcze 
większa, przekracza bowiem 
4 tysiące.

W pracy szeregu rad naro­
dowych i delegatów Minister­
stwa Skupu ujawniły się za­
niedbania •— np. w powiatach 
nowotarskim i myślenickim w 
wielu gromadach nie ma jeszcze 
aktualnych wykazów chłopów 
zalegających z dostawami.

Na terenie województwa ob­
serwuje się także osłabienie 
walki z kułakami, spekulanta­
mi, tymi, którzy sabotują do­
stawy. Najlepiej świadczy o tym 
fakt, że dopiero 79,2 proc. go­
spodarstw kułackich wykonało 
dostawy.

Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa skupu ziemniaków. 
Plan roczny w skali wojewódz­
twa wykonano dopiero w 81,7 
proc., przy czym cyfra dostaw 
ziemniaków dla pozostających 
w tyle powiatów takich, jak Dą­
browa, Nowy Sącz, Miechów 
czy Tarnów jest jeszcze niższa.

(M )

W Poznańskiem wzrastają dostawy zboża
Ostatnio w woj. poznańskim 

wzrosły dostawy zboża dla Pań­
stwa. Chłopi wsi wielkopolskiej 
dostarczają obecnie do punktów 
skupu 2- a nawet 3-krotnie 
więcej ziarna, niż w paździer­
niku br. Ta wyraźna poprawa 
w przebiegu skupu zboża w 
woj. poznańskim, które wciąż 
jeszcze posiada duże zaległości 
w obowiązkowych dostawach 
zboża, jest wynikiem szerokiej 
mobilizacji aktywu gromadz­
kiego, silniejszego oparcia się 
na małorolnych chłopach, wy­
datne! pomocy ze strony czoło­
wego aktywu robotniczego, a 
przede wszystkim podjęcia e- 
nergiczniejszej walki z oporem 
kułackim. Poważny wpływ na 
pi zyśpieszenie tempa dostaw 
zboża wywarły tezy IX Plenum 
KC PZPR, które “zapewniając 
wydatnie zwiększoną pomoc 
Państwa dla rolnictwa mobili­
zują chłopów do wypełniania 
swoich obowiązków.

Wyrazem tego są m. in. co­
raz częściej organizowane przez 
chłopów woj. poznańskiego 
zbiorowe dostawy zboża. Np.

rolnicy pow. Gostyń, w którym 
dzienne dostawy ziarna zwięk­
szyły się kilkakrotnie, zorgani­
zowali ostatnio 19 zbiorowych 
dostaw, przywożąc do punktów 
skupu ogółem ponad 267 ton 
zboża Zbiorową dostawę ziar­
na zorganizowało w ubiegłym 
tygodniu także 250 inalo i śred­
niorolnych chłopów z gminy 
Gniezno. Dostarczyli oni łącz­
nie 136 ton zboża.

Charakterystycznym przykła­
dem poprawy przebiegu obo­
wiązkowych dostaw zboża dla 
Państwa jest gmina Krobia.

Ostatnio w gminie Krobia do- 
stawy zbóż dla Państwa zwięk­
szyły się w porównaniu z prze­
ciętnymi dostawami w paździer­
niku br. 20-krotnie. są nawet 
dni. w których chłopi dostar­
czają do punktów skupu 30 ra­
zy więcej zboża, niż w ubie­
głym miesiącu.

Obecnie w gminie tej pra­
wie żaden z członków partii 
już nie zalega ze zbożem.

Coraz mniej w gminie Kro­
bia jest takich sołtysów, jak 
Franciszek Gluras z Domacho-

wa i Piotr Dudziak z Gogole- 
wa, przynoszących wstyd swoim 
gromadom. Zamiast bowiem 
dawać dobry przykład innym 
chłopom, sami zalegają z do­
stawą dużych ilości ziarna.

Mobilizacja aktywu gromadz­
kiego w gminie Krobia umożli­
wiła podjęcie skutecznej walki 
z kułakami. W stosunku do naj­
bardziej opornych zastosowa­
no przykładne kary, które od­
niosły skutek. Np. jeden z ku­
łaków Tomasz Biura, właściciel 
16,5-hektarowego gospodarstwa 
w gromadzie Grabianowo na 
tychmiast po ukaraniu uregulo­
wał zaległość w zbożu. Podob­
ny skutek odniosło ukaranie 
Stanisława Połaszka, gospoda­
rującego w tej samej gromadzie 
na 23 ha. Te przykładne kary 
wywarły również duży wpływ 
na innych opornych kułaków w 
gromadzie Grabianowo. Świad­
czy o tym fakt, że w ciągu k il­
kunastu dni w gromadzie tej, 
składającej się przeważnie z 
bogatych gospodarstw, wykona­
nie planu rocznego wzrosło z 
54 do 80 procent. (PAP)

Surowe kary w
(f) Wojskowy Sąd Rejonowy 

w Poznaniu rozpatrzy! sprawę 
grupy kułaków — członków 
bandy terrorystyczno - dywer­
syjnej działającej na terenie po­
wiatów wągrowieckiego i szu­
bińskiego. Członkowie bandy 
drogą dywersji i sabotażu usi­
łowali podważać sojusz robot­
niczo-chłopski, dążąc do osłabie­
nia rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej, hamując wykony­
wanie przez miejscowych chło­
pów obowiązków wobec Pań­
stwa, rozsiewając wrogie plotki.

herszt bandy Stanisław 
Twardowski, wychowanek fa 
szystowskiego Stronnictwa Na­
rodowego, a po wyzwoleniu 
członek mikołajczykowskiego 
PSL, dopuścił się z bronią w 
ręku szeregu aktów terroru i sa­
botażu wobec spółdzielców oraz 
pracujących chłopów. M. In. 
Twardowski, usiłując nie dopu­
ścić do manifestacyjnej odstawy 
zboża, przygotowywanej przez 
chłopów wsi Łankowice, pow 
Szubin, podpalił gminną świet­
licę — miejsce zebrania chłop­
skiego oraz dokonał napadu 
terrorystycznego na mieszkanie 
sekretarza prezydium GRN w 
Łankowicach. W długim re­
jestrze zbrodni Twardowskie­
go widnieje również podpalenie 
stodoły z maszynami rolniczy­
mi spółdzielni produkcyjnej w 
Rgielsku, pow. Wągrowiec, sto­
gu selekcyjnego zboża spóldziel. 
ni produkcyjnej w Żurawi, pow. 
Szubin.

Twardowski przyznając się 
do winy zeznał, że w swej dzia- 
alności opierał się na wrogich

procesie dywersyjno
państwu elementach kułackich. 
Przyznał on m. in. „Przeszka­
dzałem dostawom zboża i roz­
wojowi spółdzielni, groziłem 
zastrzeleniem tych,' którzy or­
ganizowali spółdzielnie pro­
dukcyjne“ .

Zeznania licznych świadków 
potwierdziły w całej rozciągło­
ści winę Zarówno Twardow­
skiego jak i pozostałych oskar­
żonych, którzy czynnie współ - 
działali w akcji terrorystyczno- 
dywersyjnej, prowadzonej przez 
Twardowskiego. M. in. 22-hek- 
tarowy kułak, oskarżony Żmu­
dziński przyznał, że dostarczał 
szefowi bandy materiałów pal­
nych do prowadzenia akcji sa­
botażowej oraz współdziałał w 
próbie ucieczki Twardowskiego 
za granicę.

Duże wrażenie wśród licznie 
przysłuchujących się rozprawie 
robotników i chłopów wywołały 
zeznania świadka Jana Siud- 
miaka. Twardowski chcąc ze­
mścić się i zastraszyć Siudmia- 
ka, za jego aktywną pracę spo­
łeczną i obywatelską postawę 
spalił mu zabudowania gospo­
darcze wraz ze stodołą pełną 
zboża.

„Twardowski przysłał mi 
później list — mówi Siudmiak 
— że z przyjemnością patrzył 
jak płonęło moje gospodar­
stwo“ .

Świadek Franciszek F iłt — 
przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej w Rgielsku stwier­
dził, że wraz ze stodołą pod­
paloną przez Twardowskiego 
spłonęły cenne maszyny ro ln i­
cze.

kułackiej szajki
„Członkowie spółdzielni nie 

załamali się jednak po tej cięż­
kiej stracie — mówi F itt — 
lecz z pomocą władzy ludowej 
pobudowali w czynie 1-Majo­
wym nową stodołę, już nie 
drewnianą lecz murowaną. 
Pragnąc odwdzięczyć się pań­
stwu za okazaną pomoc, spół­
dzielcy wywiązali się przed­
terminowo i z nadwyżką ze 
wszystkich swoich zobowiązań 
wobec państwa“ .

Świadek Czesław Waszak, 
przewodniczący spółdzielni w 
Żurawi stwierdził, że w pod­
palonym stogu spłonęło 250 q 
ziarna. „Jeszcze gdy gospoda­
rowaliśmy indywidualnie — j 
zeznaje świadek — szajka ku- ! 
lackich terrorystów próbowała 
nas odciągnąć od spółdzielni I 
przez podpalanie naszego do­
bytku. Mnie podpalono szopę 
z narzędziami rolniczymi, a in 
nemu stóg ze zbożem. Ale prze­
cież spółdzielnia u nas powsta­
ła“ .

Wojskowy Sąd Rejonowy j 
skazał herszta bandy, terrory- 
się i podpalacza St. Twardow­
skiego na karę śmierci.

Sąd skaza! pozostałych człon- j 
ków bandy, oskarżonych: Jó- j 
zefa Żmudzińskiego na 10 lut [ 
więzienia, Franciszka Porczyń­
skiego na 8 lat więzienia, Sta­
nisława Cytlaka na 6 lat wię­
zienia i Tadeusza Czajkowskie­
go na 3 lata więzienia. W sto­
sunku do wszystkich oskarżo­
nych Sąd orzekł przepadek 
mienia na rzecz Skarbu Pań­
stwa. (PAP)

i i 5  pow iatów  
zwolnionych  

od m iarek i odsypów
(f) 17 bm. pięć dalszych po­

wiatów wykonało 90 proc. te­
gorocznego planu obowiązko­
wych dostaw zboża dla Pań­
stwa. Są to powiaty: Bartoszy­
ce w woj. olsztyńskim, Dębica 
i Ustrzyki w woj. rzeszowskim 
oraz Złotoryja i Jawor w woj. 
wrocławskim. Ogólna więc 
liczba powiatów, w których 
roczne plany skupu zboża 
z tegorocznych zbiorów' wyko­
nano cc najmniej w' 90 proc., 
wynosi obecnie 145.

We wszystkich tych powia­
tach cli top i, którzy odstawili 
Państwu całą ilość zboża przy­
padającą w tym roku na ich 
gospodarstwa, zwolnieni są 
z obowiązku miarek i odsypów 
oraz mają prawro sprzedaży 
swoich nadwyżek ziarna i prze­
tworów zbożowych na woinym 
rynku. (PAP)

Tysiące izb  
m ieszkalnych  

otrzym ują mieszkańcy 
W rocław ia

(f) Plan budownictwa miesz- 
j kaniowego we Wrocławiu został 
| w pierwszych dziesięciu miesią- 
! cach br. wykonany w 110 proc. 
W tym czasie ludzie pracy 

j Wrocławia otrzymali ponad 2 
tys. izb mieszkalnych. Obecnie 
trwają prace przy wykończeniu 

i dalszych 1250 izb.
W szybkim tempie rośnie naj­

większa wrocławska dzielnica 
mieszkaniowa — osiedle im.

I Przodowników Pracy. Od po- 
! czątku budowy powstało tu już 
ponad 100 bloków mieszkal­
nych. W br. robotnicy i pracow­
nicy wrocławskich zakładów 
pracy otrzymali w osiedlu 919 
izb mieszkalnych. Do końca br. 
powstanie tu jeszcze 220 izb.

Intensywnie buduje się. osied­
le im. Elizy Orzeszkowej. W 
ciągu 10 miesięcy br. wrocła­
wianie otrzymali tu ok. 400 izb 

ja do końca roku powstanie iu 
| dalszych 300 izb.

W śródmieściu od dwóch 
tygodni trwają prace przy od­
gruzowaniu ulicy Stałingradz- 
kiej i Placu Kościuszki. Już 
wkrótce staną tu pierwsze no­
we bloki mieszkalne.

(PAP)

3 miln. oszczędności 
dzięki racjonalizatorom  

Elektrowni 
Warszawskiej

(a) Klub Racjonalizacji i 
Techniki przy Elektrowni War- 

I szawskiej systematycznie orga­
nizuje popularno-naukowe od­
czyty i dyskusje oraz stałe kon- 

jsultacje techniczne. Racjonaliza­
torzy mają do-dyspozycji wszel­
kie potrzebne im pomoce nauko­
we i techniczne.

W ciągu 3 pierwszych kwar­
tałów br. zgłoszono w Elektrow­
ni 124 wnioski dotyczące u- 
sprawnień w dziedzinie zwięk­
szenia mocy produkcyjnej. Zre 
alizowanie w produkcji 45 spo­
śród tych pomysłów przyniesie 
do końca bież. roku ponad 3 
miln. zł oszczędności.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje awansowany ostatnio 
7. robotnika na kierownicze sta­
nowisko w jednym z działów —- 
majster Stanisław Lubek. Opra- 

jcował on m. in. metodę powtór- 
j nego użytkowania na parę wod 
| ną zużytej już raz w kotłach 
i wody i chemikaliów — tzw. od­
mulin, uważanych dotychczas 
za nieprzydatne, co przyniesie 
rocznie kilkaset tys. zł oszczęd­
ności. (PAP)

Pierwsza wojewódzka  
k o n i e re n c j a remont o w a 

w Lub lin ie
(a) W Fabryce Samochodów 

Ciężarowych im. Bolesława Bie­
ruta w Lublinie odbyła się 
pierwsza wojewódzka konferen- j 
cja remontowa, na którą przy­
byli technicy i inżynierowie 
działów głównego mechanika i : 
głównego energetyka.ze ws-zyst. j 
kich zakładów przemysłu me­
talowego na Lubelszczyźnie.

Uczestnicy narady poddali 
krytyce gospodarkę remontową 
w zakładach przemysłu metalo­
wego w woj. lubelskim wskazu- | 
jąc, że przyczyną wielu niędo- j 
ciągnięć w tej dziedzinie jest | 
przeważnie zła organizacja pra- \ 
cy wydziałów remontowych.

Uczestnicy konferencji po­
święcili wiele uwagi remontom 
wzorcowym — szybkościowym, j 
Podczas narady odbyt się pokaz I 
remontu szybkościowego.

Nawiązując do wskazań kra­
jowej narady remontowej, któ­
ra odbyła się przed rokiem w 
Warszawie, stwierdzono, że naj­
właściwszą formą gospodarki 
parkiem maszynowym i urzą­
dzeniami technicznyrni jest sy- j 
stein remontów planowo - za­
pobiegawczych. Stosowanie te- j 
go systemu dato już poważne j 
rezultaty. Np. w FSC im. Bole- j 
sława Bieruta w Lublinie od 
chwili wprowadzenia tego sy­
stemu w IV kwartale ub. roku 
liczba awarii przy znacznie 
zwiększonym, parku maszyno­
wym zmniejszyła się o 71 proc.

(PAP)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Wojewódzkie narady aktywu omawiaja wskazania IX Plenum
Nowe zadania wymagają nowych metod pracy

Setki aktywistów z fabryk i 
biur uczestniczyły w ogólno- 

j  warszawskiej naradzie aktywu 
| partyjnego, która odbyła się 
(dnia 17 bm. Po referacie tow. 
i Matwina, I sekretarza KW roz- 
Jwinęła się ożywiona dyskusja, 
I do której zapisało się 25 towa- 
j rzyszy.
| Na naradzie postawiono klu- 
| czowe zagadnienia wysunięte 
j na czoło przez IX Plenum Ko- 
I mitetu Centralnego naszej par­
tii. Jak wygospodarować istnie­
jące na zakładach pracy rezer­
wy dla zwiększenia produkcji i 
polepszenia asortymentu przed­
miotów powszechnego użytku, 
ile jeszcze zaoszczędzić można 
przez lepszą organizację pracy, 
jak ulepszyć styl pracy organi­
zacji partyjnych, co może war­
szawska organizacja partyjna 
uczynić, by przyjść z pomocą 
wsi — zarówno jeśli idzie o ka­
dry dla pracy partyjnej, jak i je­
żeli idzie o fachowców dla pod­
niesienia poziomu agrotechni- 
ki w województwie — oto prob­
lemy, które wypłynęły na nara­
dzie. Przede wszystkim zaś 
mowa była o trosce o człowieka, 
o konieczności zwrócenia bacz­
niejszej, niż dotychczas uwagi 
na potrzeby i bolączki człowie­
ka pracy, o konieczności prze­
stawienia w tej dziedzinie me- 

S tod pracy wielu ogniw partyj­
nych i państwowych.

Krytykował złą pracę OZR. 
i szczególnie jeśli idzie o asor­
tyment towarów — „najczę­

śc ie j niechodliwych“  — tow. 
j Kurlej z Warszawskich Zakła­
d ó w  Mechanicznych nr. 1, któ- 
' ry zarazem wspomniał o pla- 
| nach stworzenia na zakładzie 
pół-sanatorium dla pracowni- 

j ków. Tow. Burakowska z DRN 
j Wilanów domagała się położe­
nia kresu sytuacji, w której nie 
można w żaden sposób dokoń­
czyć budowy żłobka i nie moż­
na zbudować szkoły w Zawa­
dach, bo od lat czeka się na do­
kumentację, chociaż stara szko­
ła jest w stanie całkowitego 
niemal zniszczenia. Mówił tow. 

j Molski z Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego o złych 

| warunkach w Domu* Młodego 
Naukowca i o innych niedocią­

gnięciach aparatu Ministerstwa 
Szkół Wyższych. Stwierdził on, 
że teraz, po IX Plenum sytua­
cja zmieniła się na lepsze, gdyż 
ruszyła z miejsca sprawa bu­
dowy domu dla pracowników 
naukowych SGGW, co jest nie 
bez znaczenia dla kształcenia 
kadr dla rolnictwa.

Sprawą-zaopatrzenia ludno­
ści w towary zajął się,tow. Ze- 
lewski z Argedti. Stwierdził 
on, że są jeszcze duże możli­
wości produkcji różnych przed­
miotów powszechnego użytku z 
odpadów dotychczas nie wyko­
rzystanych i skrytykował, apa­
rat handlu, m. in. i Arged-u, 
za tolerowanie braków i dopu­
szczanie ich na lady sklepowe: 
„Kontrola braków — mówił 
tow. Zelewski — powinna odby­
wać się tia całej lin ii, od fabry­
ki do sklepu. Trzeba skończyć 
z częstym jeszcze w handlu po­
wiedzonkiem: po co się starać, 
klient i tak kupi bo to deficyto­
wy towar“ .

Tow. Eilbaum ze szpitala miej­
skiego nr 6 omówił bardzo wa­
żne sprawy lecznictwa miejskie­
go, jego bolączek i zaniedbań. 
Mówił on zarazem o konieczno­
ści dbania o higienę miasta, o 
czystość ulic, parków itd.

Ze spraw dotyczących pomo­
cy miasta dla wsi wymienić 
warto propozycję tow. Eilbau- 
rna, aby szpitale warszawskie 
objęły protektorat nad poszcze­
gólnymi PGR-ami, spółdziel­
niami produkcyjnymi i wsiami 
okolicznymi, co znacznie pod­
niosłoby poziom opieki lekar­
skiej w województwie. Tow. 
Burakowska zwróciła -uwagę na 
złą organizację punktów sku­
pu warzyw i jarzyn, z powodu 
której np. w gromadach w ila­
nowskich następuje u niektó­
rych rolników ucieczka od wa­
rzyw do kłosowych. W br. k il­
kadziesiąt hektarów, na których 
dawniej uprawiano jarzyny — 
teraz obsiano kłosowymi. A 
przecież zaopatrzenie stolicy w 
warzywa i jarzyny jest zagad­
nieniem, którego lekceważyć 
nie można. Tow. Kurlej mówił 
o istniejących na jego zakładzie 
możliwościach dodatkowej pro­
dukcji towarów dla wsi.

, Ważny problem pracy rad 
i narodowych znalazł odbicie w 
wystąpieniu tow. Burakow­
skiej. Skrytykowała ona stosu- 

I nek instancji partyjnych — 
zwłaszcza komitetów dzielnico­
wych — do organizacji partyj­
nych przy radach, traktowanych 
„jak organizacja przy jakimś 

| nieważnym biurze“ . Z tego 
i m. in. powodu sprawy pracy 
j aparatu samej rady rzadko sta­
ją na porządku dziennym zebrań 

I organizacji partyjnych przy 
radach. Inną słabością rad 
dzielnicowych jest niechętny 
stosunek ich prezydiów do kry­
tyki — zarówno oddolnej, ze 
stfbny obywateli, jak i ze stro­
ny całej rady.

Tow. Zaręba z FSO zwrócił 
| uwagę na istnienie dużych, nie 
wykorzystanych rezerw w prze- 

I myślę, szczególnie w zakresie 
j  zwiększenia wydajności pracy. 
Chociaż FSO w bieżącym roku 
uzyskała poważne sukcesy \v 

! dziedzinie wzrostu wydajności 
| pracy i rozwoju współzawod­
nictwa, to jednak ostatnio na­
stąpiła pewna demobilizacja i 
dyscyplina pracy znowu osła­
bła, co powoduje takie straty, 
że „z przebumelowanych go­
dzin można by poważnie zwię­
kszyć liczbę zmontowanych sa­
mochodów“ .

W dyskusji poruszono pro­
blem niepotrzebnego sprowadza­
nia przez różne instytucje rze­
komo niezbędnych fachowców 
spoza Warszawy, co tylko utru­
dnia sytuację mieszkaniową, a 

¡daje się łatwo uniknąć; mówił 
| o tym tow. Białkowski z Me- 
trobudowy. Tow. Zylbertal z In ­
stytutu Pedagogicznego na 
Woli zwróciła uwagę na szereg 
swoistych „białych plam“ , na 
które dotychczas instancje par­
tyjne prawie w ogóle nie w y-. 
kazywały uczulenia, m. in. na 
bardzo nieodpowiednie progra­
my Artosu przeznaczone dla 

j imprez masowych — oraz na 
I konieczność dotarcia z pracą 
partyjną do małych zakładów 

i i warsztatów, tak licznych na 
terenie stolicy.

Wiele miejsca w dyskusji za- 
| jęło omówienie słabości i bra- j 
ków w pracy organizacji par 

I tyjnych na zakładach pracy i I

w' biurach. Tow. Kurlej skarżył 
się, że kiedy z inicjatywy orga- 
nizacji partyjnej powstał w za­
kładzie ośrodek szkolenia par­
ty jn ą 0 — instancje nadrzędne 
nie udzieliły temu ośrodkowi 
należnej pomocy. Tow. Zaręba 
samokryfycznie stwierdził, że 
wiele słabości w pracy organi­
zacji pochodzi z niedostatecz­
nego wciągania członków par^ 
tii do pracy. „Pracowaliśmy ze 
zbyt wąskim aktywem i dopie­
ro teraz, kiedy w fabryce ro­
śnie fala zobowiązań w związ­
ku z IX Plenum, widzimy jak 
wielkie są możliwości rozsze­
rzenia naszej roboty“ . Również 
i tow. Białkowski wspomniał o 
niedostatecznej aktywizacji 
członków partii, o „etatowych 
mówcach“ , występujących z re­
guły na zebraniach, bez wzglę­
du na to, czy mają coś do po­
wiedzenia czy nie, co zniechę­
ca innych do zabierania głosu.

Szereg towarzyszy zwróciło 
uwagę na słabe zainteresowanie 
organizacji partyjnych proble­
mami ekonomiki zakładu. Nie­
dostateczne zajęcie się sprawą 
organizacji pracy, wskaźników 
ekonomicznych, sprawami dys­
cypliny finansowej i kosztów 
własnych — utrudnia walkę z 
marnotrawstwem i liamuie peł­
ne wykorzystanie istniejących 
rezerw produkcyjnych.

Na naradzie mocno podkreś­
lona została sprawa uczulenia 
instancji partyjnych i ogniw 
gospodarczych oraz państwo­
wych na potrzebv i bolączki 
ludzi pracy. Skończyć z istnie­
jącą jeszcze gdzieniegdzie bez­
duszną biurokracją, z tłumie­
niem krytyki, z obojętnością na 
ludzkie troskr — oto jeden a 
bojowych wniosków, wypływa­
jących z uchwał IX Plenum.

Ożywiona dyskusja, choć ni® 
wyczerpała bogatej problema­
tyki wykazała, że aktyw war­
szawski widzi, iż nowe, wiel­
kie zadania, wysunięte przez 
IX Plenum wymagają poważ­
nego przestawienia i zmiany 
metod pracy wielu ogniw par­
tyjnych, państwowych i gospo­
darczych.

(St. B.)

Przejawiać więcej trosk i o potrzeby człowieka
Na jakie odcinki gospodarki, 

na jakie dziedziny produkcji trze 
ba zwrócić największą uwagę, 
aby szybko i konkretnie wpro­
wadzać w życie uchwały IX 
Plenum KC naszej partii, jak 
winien pracować aparat partyj­
ny, gospodarczy, państwowy, 
jakie rezerwy wykorzystać, aby 
masy pracujące Województwa 
w najbliższym czasie odczuły 
realizację tych uchwał, które 
miały na uwadze szybszą po­
prawę stopy życiowej i których 
pierwszym wynikiem była ostat- 

j nia zniżka cen? Nad tymi spra- 
! wami w dniu 17 listopada tir. 
¡obradował aktyw partyjny woj 
łódzkiego.

Nieprzypadkowo zarówno w 
referacie -Sekretarza KW tow. 
Bukowskiego jak i w wystą­
pieniach wielu towarzyszy po­
ruszano sprawę przemysłu, któ­
ry na terenie województwa 
odgrywa niepoślednią rolę. Za­
kłady włókiennicze w Pa­
bianicach, Piotrkowie, Toma­
szowie, metalowe w Żychli­
nie i Radomsku, chemicz­
ne w Zgierzu, rozgałęzione za­
kłady przemyski terenowego — 
wszystkie one mają do wyko­
nania poważne zadania, jeśli 
chodzi o wykorzystanie istnie­
jących rezerw i możliwości. Ja­
kie są to możliwości?

Zakłady włókiennicze ostat­
nio na ogól wykonują ilościowe 
plany produkcyjne, sporo do 
życzenia pozostawia jednak ja ­
kość, wybór asortymentu.

— Robimy często to, co jest 
łatwe — mówił m. in. tow. M i­
chalak, dyrektor ŻPB w Ozor- 
kowie — odżegnujemy się od 
trudniejszych gatunków tkanin, 
wymagających trochę większe­
go nakładu pracy. A ludzie chcą I 
przecież szerszego asortymentu, j 
szerszego wyboru i my m usi-1 
my wymagania konsumenta j 
uwzględnić.

Nie uciekanie się do łatwizny, ; 
zdawanie sobie dokładnie spra- ; 
wy z tego — komu produkcja 
ma służyć, pomaga towarzy- j 
szom znajdywać właściwe dro- ! 
gi rozwiązania stojących przed j 
nimi zadań. To pomogło m. in. 
załodze Zakładów Metalowych j 
w Radomsku wykorzystać od-! 
padki, robić z nich widły oraz ! 
gwoździe, których brak jeszcze ! 
ciągle odczuwa wieś, pomogło i 
przemysłowi terenowemu nie 
tylko zainteresować się produk- i 
cją mebli i sprzętów z wikliny, 
ale założyć nową szesnasto- i 
hektarową plantację wikliny w 
Sulejowie.

Wielkie możliwości zaspoko­
jenia Codziennych potrzeb czło­
wieka ma szczególnie właśnie 
przemysł terenowy, którego 
działalność poddaria została na | 
naradzie ostrej krytyce. Mata i 
bowiem była jego znajomość 1 
rynku, potrzeb konsumenta, w 
czym niemałą winę ponoszą i

prezydia poszczególnych rad 
narodowych, . które niemal w 
ogóle się nie interesowały jak 
przemysł terenowy pracuje. A 
było przecież czym bliżej się 
zainteresować: ubogi asorty­
ment, zły gatunek towarów. Ce­
gielnie wypuszczają 41 proc. 
produkcji tzw. 3 gatunku, któ­
rego w ogóle do żadnego ga­
tunku zaliczyć nie można, bo 
cegty rozsypują się w rękach. 
Czy są tego jakieś obiektywne 
przyczyny? Żadne, bowiem po 
prostu nie halduje się gliny. 
Punkty usługowe różnych 
branż istnieją wprawdzie, ale 
większość z nich znajduje się 
w miasteczkach. Przykładem 
może być pow. Brzeziny, który 
ma wprawdzie 46 punktów usłu­
gowych, wszystkie one są jed­
nak w Brzezinach i Koluszkach. 
Żadnego nie ma w gminie, na 
wsi. Chłopi z byle naprawą mu­
szą dojeżdżać do miasta.

Plan na rok 1954 przewiduje 
liczbę 1.181 punktów usługo­
wych różnych branż na terenie 
województwa (w roku 1953 — 
712 punktów). Towarzysze 
zwrócili uwagę, że większość z 
nich trzeba koniecznie urucho­
mić na wsi — w ośrodkach 
gminnych czy też gromadach.

Zwiększenie produkcji, zwięk­
szenie jej asortymentu nie 
świadczy jeszcze, że towary 
szybko dotrą do rąk konsu­
menta. Przechodzą bowiem 
przez cały rozgałęziony aparat 
handlu i od pracy tęgo aparatu 
zależy wiele. Czy handel w 
woj. łódzkim zdaje egzamin? 
Nie. Nie zdaje. O tym mówili 
towarzysze występujący w dy­
skusji. Szczególnie dotyczy to 
aparatu wiejskiej spółdzielczo­
ści zaopatrzenia i skupu.

— Pracownicy handlu — mó­
wi! wiceprzewodniczący prezy­
diom WRN tow. Pabisiak — 
boją się nafty, cegły, cementu, 
1)0 się „ręce brudzą“ . Tu jed­
nak nie chodzi o ręce. a o sto­
sunkowo niską marżę zarobko­
wą. Nie chcą badać potrzeb 
rynku, a na to znów nie1 zwra­
cają uwagi wydziały handlu 
prezydiów naszych powiato­
wych rad narodowych. A że tak 
jest świadczą o tym liczne fak­
ty.

W .powiecie Wieluń do nie­
dawna leżały 4 tysiące nieroz- 
patrzonych podań chłopskich 
o przydział cegły, a PZGS w 
tymże Wieluniu odmawiał jej 
przyjęcia. W GS Rawa Mazo­
wiecka zmarnowało się kilka 
beczek śledzi, gdy tymczasem 
w innych sklepach nie było ich. 
W powiecie łowickim jest ma­
sa butów jednego rozmiaru. W 
Kutnie i Łowiczu wskutek nie- 
mrawości i nieudolności roz­
prowadzono zaledwie 50 proc. 
nawozów potasowych i wapna 
z puli jesiennej. W wielu skle­
pach GS sprzedają chłopom

albo całą skrzynkę szkła (30 m 
kwadratowych) albo wcale.

Taka praca aparatu handlu 
podważa spójnię ekonomiczną 
miasta ze ws ą, podważa so­
jusz robotniczo-chłopski.

— Od nas — od członków 
partii — mówili towarzysze na 
naradzie — zależy w dużej mie­
rze praca aparatu handlu. 
Musimy w terenie pracę kon­
trolować, wyczulić się na jej 
braki, sygnalizować o niedo­
ciągnięciach, dbać o to, by to­
wary, zarówno „brudne“  jak 
i mniej brudne docierały do 
chłopa.

*
Wiele miejsca w dyskusji to­

warzysze poświęcili sprawie 
podniesienia produkcji rolnej 
w gospodarstwach indywidual­
nych oraz w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. 1 jest to zupełnie 
zrozumiale—  wzrost dobrobytu 
zależy w znacznej mierze od 
większej ilość: artykułów żyw­
nościowych.

W woj. łódzkim istnieje w 
chwili obecnej 271 spółdzielni 
produkcyjnych. Sporo z nich 
świeci przykładem dobrej pra­
cy, mają niezłe' osiągnięcia go­
spodarcze. Są jednak i takie, 
które do spółdzielczości chło­
pów nie zachęcają. Dlaczego 
tak się dzieje?

— Często — mówił tow. Pal- 
puchowski, kierownik wydziału 
rolnego KW — źle rozumiemy 
pomoc spółdzielniom; gdy pow­
stają — nie dbamy o ich umoc­
nienie. Przydział nawozów, kre­
dytów, maszyn pomowskich, 
to jeszcze nie wszystko. Jako 
przykład podam spółdzielnię w 
Kaimowie (pow. Brzeziny) czę­
sto tam jeździ aktyw powiato­
wy, pracownicy służby rolnej. 
Z kim jednak oni rozmawiają? 
Najwyżej z przewodniczącym 
lub sekretarzem organizacji 
partyjnej. Bardzo rzadko ze 
spółdzielcami, nie interesują 
się, jak wygląda pole spółdziel­
ni, obora, ico spółdzielcy sieją 
a czego nie. Wiedzieli na przy­
kład, że dla krów brak jest pa­
szy, ale nikt nie zwróci! uwagi 
na niewymłóconyeh od roku ub. 
przeszło 50 kwintali łubinu 
słodkiego. Nie zasiali go więc 
spółdzielcy w tym roku i ma­
ją trudności z paszą.

Zwrócenie większej uwagi na 
sprawy gospodarcze spółdziel­
ni, większa i bardziej konkret­
na pomoc służby agronomicz­
nej, zainteresowanie się spra­
wami organizacyjnymi — 
wzmocni spółdzielnie woj. łódz­
kiego, zlikwiduje niedobre zja­
wisko, że niektóre nowozałożo- 
ne spółdzielnie nie przystąpiły 
jeszcze do pracy zespołowej, że 
niekiedy spółdzielnie powstają z 
urzędników, nie posiadających 
ziemi (komitet założycielski w 
Leszczynku, pow. Kutno na 12 
członków liczy tylko 2 chło­
pów).

[ • Przeszło 80 proc. gospodarstw'
; w woj. łódzkim — to gospodar­
stwa indywidualne i wzrost ich 
produkcji rolnej odgrywa 
ogromną rolę.

— Co robić aby produkcja 
ta rosła — mówili towarzysze

j na naradzie — wytyczają nam 
I tu drogę wyraźnie tezy przed- 
zjazdowe. My jednak musimy 
wszyscy się nauczyć i nauczyć 
chłopa jak wcielać w życie te 
wskazania.

Ostro stanęła na naradzie 
sprawa, że każdy pracownik 
aparatu partyjnego, każdy czło 
nek partii musi się dobrze znać 
na zagadnieniach rolnych, znać 
doskonale warunki i możliwoś­
ci terenu. Nie tylko winna i to 
koniecznie, wzrosnąć ogólna 
wiedza rolnicza, szersze masy 
chłopów ogarnąć, ale uwzględ­
nić trzeba specyfikę każdej 
gminy, gromady. W różnych 
bowiem dziedzinach rezerwy 

I wzrostu produkcji rolnej mogą 
; się ujawniać. W jednym miejs­
cu potrzebna jest melioracja, w 
drugim pewne gatunki nawo­
zów, w innym odkwaszenie gle­
by, naprawa łąk, wykorzystanie 
możliwości siania roślin paste­
wnych, przemysłowych i te spe­
cyfiki terenu trzeba znać do- 

j skonale, na nie wskazywać.
Wystąpił w dyskusji tow. 

Pietras, sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej z groma­
dy Ciężkowice, opowiadał o tym 

!■ jak to sam mobilizował chło­
pów do melioracji łąk, jak po­
czątkowo zaledwie kilku z nich 
uprawiło i zaorało 40 ha tych 
łąk a potem, kiedy wyrosła 
trawa, cała gromada poszła w 
ich ślady, znacznie zwiększyła 
się hodowla. Tow. Pietras w i­
dział możliwości ulepszenia go­
spodarki, wskazał na nie i 

: konsekwentnie o ich wykorzy- 
1 stanie walczył. Teraz wszyscy 
mu już wierzą. Nie miała więc 

i jego organizacja partyjna tru­
dności ze zmobilizowaniem 
chłopów do wykonania skupu 
zboża.

— Tylko chciałem jeszcze 
dodać — zakończył tow. Pie­
tras — że według mnie każdy 
partyjniak bardzo serdecznie

j musi do każdego chłopa pod- 
| cnodzić. pomóc mu jeśli się 

dzieje krzywda. Ja tak robię i 
dlatego mnie lubią, dlatego 

i słuchają mych wskazówek.
Wyczulenie na kłopoty, tro­

ski chłopa, dostrzeganie jego 
trudności w codziennym życiu 
— jest obowiązkiem członka 
partii. I jeśli mówiono o tym 
na naradzie, jeśli krytykowano 
sekretarzy komitetów powiato­
wych z Wielunia i Kutna za 
brak wyczulenia na potrzeby 
chłopów pracujących — .znaczy 
to, że wojewódzki aktvw par- 

! tyjny zrozumiał podstawowe 
j myśli polityczne wskazań I . \  
i Plenum. A. R,
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„Klęska nadprodukcji“
W  szponach agentów L i Syn-mana

Pod hasłem „więcej maszyn 
dla rolnictwa“  przystąpiła w 
roku 1953 załoga Fabryki Ma­
szyn Żniwnych w Płocku, do 
wykonania zadań czwartego 
foku planu 6-letniego.

Załoga płockiej fabryki ma­
szyn nie szczędziła wysiłków 
i już w pierwszych dniach l i ­
stopada br. wykonała roczny 
plan produkcji wialń i żniwia­
rek.

Obecnie fabryka produkuje 
setki maszyn ponad plan, 
wzbogacając gospodarkę naro­
dową, chcąc umożliwić chło­
pom szybsze wykonywanie pra- 
cy.

Lecz starania załogi FMZ 
rozbijają się o [»ważną prze­
szkodę, ponieważ z braku roz­
dzielnika nie może rozprowa­
dzić ponadplanowo wyprodu-

zyturze Okręgowej Centralne­
go Zarządu POM w Warsza­
wie rozpoczęła budowę hotelu 
robotniczego dla POM-u w 
Teresinie k/ Sochaczewa. Ho­
tel ten miał być oddany do u- 
żytku w dniu 22 lipca br.

W hotelu oprócz mieszkań 
dla traktorzystów miała być 
również świetlica i biblioteka, 
toteż wszyscy pracownicy 
POty-u bardzo się cieszyli, że 
będą mogli korzystać z rozry­
wek kulturalnych.

Niestety 22 lipca hotelu nie 
otworzono. Do tego czasu, m i­
mo ciągłych interwencji dyrek-

Podwójna
W Nowogardzie k. Szczecina 

Jest duże jezioro o obwodzie 
kilku kilometrów, zarośnięte 
trzciną budowlaną. Ta trzcina 
‘— to cenny i niewątpliwie po­
szukiwany surowiec, nikt się 
Oim jednak nie interesuje.

Uważam, że należałoby ze­
brać tę trzcinę (będzie z kilka

Listopad — pierwsze mrozy — 
W składach opalowych ruch.

Jednocześnie — notujemy 
pewne ożywienie biurokracji w 
dystrybucji opalem. Co o tym 
sądzą mieszkańcy stolicy?

Oddajmy im głos:
— Drzewo na podpałkę jest? 

•— pyta klientka w detalicznym 
składzie opalowym przy ul. Żu­
rawiej 40.

Odpowiadać na to samo py- 
nie od paru dni dziesiątkom o- 
sób tymi samymi słowami: „nie 
ma“ — to męczące. Sprzedawca 
składu opalowego przy ul. Żura­
wiej 40 zadowolił się milczącym 
B wymownym rozłożeniem rąk.

Klientka nie zrezygnowała:
— Na Poznańskiej nie ma, na 

Nowogrodzkiej nie ma, na Ho­
żej nie ma; czy mam jechać po 
drzewo na podpałkę do lasu?

Sprzedawca omal się nie o- 
braził:

— U nas nie ma drzewa do­
piero od pięciu dni. Na Poznań­
skiej nie mają już przeszło ty­
dzień!

— Czym mam podpalić węgiel 
w piecu? — nie ustępowała 
klientka.

kowanych maszyn. Kierownic­
two fabryki ma kłopot z ich 
magazynowaniem (brak miej­
sca).

Wytworzyła się trochę dziw­
na sytuacja: chłopi tęsknie pa­
trzą na upragnione, przezna­
czone dla nich maszyny a tym­
czasem sprzęt leży nieużytecz 
nie „zawalając“  kąty, przy 
czym ilość jego codziennie 
wzrasta.
. A może ku obopólnemu za­
dowoleniu (odbiorcy i produ­
centa) Centrala Zaopatrzenia 
Rolnictwa w porozumieniu z 
Centralnym Zarządem Przemy­
słu Maszyn Rolniczych jak 
najszybciej dostarczyłaby do­
datkowe rozdzielniki? •

ZYGMUNT KACZOROWSKI 
Płock

Stało się to w czasie śledz­
twa Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych w sprawie 
bestialskiego zamordowania 
przez agentów Li Syn-mana i 
Czang Kai-szeka jeńca chiń­
skiego Czan Czu-luna, który 
wyraził chęć powrotu do kraju. 
Ekipy inspekcyjne przechodzi­
ły właśnie w pobliżu obozów 
w strefie zdemilitaryzowanej, 
gdy nagle dwóch jeńców chiń­
skich rzuciło się na druty kol­
czaste otaczające obóz, wołając 
na cały głos: „Niech żyje Muo 
Tse-tung! Niech żyją Chiny Lu­
dowe!“ . W tym momencie agen­
ci Czang Kai-szeka jak rozju­
szone bestie ruszyli za nimi; 
jeden z nich zaczął bić jeńca 
pięściami po brzuchu, inny no­
żem kłuł go po palcach. Jeszcze 
inni bandyci rzucili się na dru­
giego jeńca, próbując zatkać 
mu usta ręcznikiem. Równocze­
śnie kopano go i bito, a któryś 
z agentów rozciął mu nożem 
policzek. Po chwili obaj jeńcy 
zostali siłą zaciągnięci do ba­
raku.

Czekałaby ich tam pewna 
śmierć, gdyby nie fakt, że cała 
bestialska scena rozegrała się 
w oczach przedstawicieli Komi­
sji Państw Neutralnych i dzien­
nikarzy obu stron. W wyniku 
kilkakrotnych, uporczywych 
protestów, obu jeńców wyrwa­
no wreszcie z rąk bandytów i 
oddano pod opiekę wojsk hin­
duskich. Tego samego dnia zo­
stali repatriowani. Tieng Keng- 
szeng i Czou Szu-hsin przeby­
wają obecnie w Szpitalu, gdzie 
przychodzą powoli do zdrowia 
po straszliwych przeżyciach w 
obozie jenieckim po stronie a- 
merykańskiej.

Dlaczego obaj jeńcy chińscy 
narażali się na pewną śmierć, 
próbując uciec z obozów? Dla­
czego nie czekali na akcję wy­
jaśniającą? Odpowiedzieli na 
to sami w rozmowie z kores­
pondentem agencji „Nowe Chi­
ny“ . Stwierdzili oni, że pragnę­
li w ten sposób pomóc w śledz­
twie w Sprawie zamordowania 
Czan Czu-luna. Jak wiado­
mo, jeniec ten zakatowany zo­
stał na śmierć po straszliwych 
torturach. Zbrodnia ta była tak 
bestialska, tak potworna, że na 
wniosek strony ludowej Komi­
sja Repatriacyjna Państw Neu­
tralnych rozpoczęła dokładne 
jej badanie. Wówczas agenci 
Li Syn-mana i Czang Kai-sze­
ka, bojąc się, by ich: zezwierzę­
cenie nie wyszło na jaw, wyko­
pali zwłoki Czan Czu-luna, 
oblali je benzyną i spalili. W i­
dzieli to obaj jeńcy, których 
próbę ucieczki wyżej opisaliś­
my. „Dlatego też — powiedział 
Tieng Keng-szeng — postanowi­
liśmy donieść o tym za wszel­
ką cenę władzom neutralnym. 
Wiedzieliśmy, że jeżeli agenci 
zamordują nas w oczach przed­
stawicieli Komisji, śmierć na­
sza nie pójdzie na marne".

Zeznanie, jakie złożyli obaj 
jeńcy, przyczyniło się poważnie 
do wyjaśnienia potwornej zbro­
dni. 7 agentów zostało areszto­
wanych a w sprawie kilku in­
nych, którzy w morderstwie 
brali udział i podżegali do nie­
go, śledztwo toczy się nadal.

Zarówno zamordowanie 
Czan Czu-luna jak i zeznania 
jeńców, którzy masowo, nie 
zważając na niebezpieczeństwo 
uciekają z obozów spod wła­
dzy agentów L i Syn-mana 
i Czang Kai-szeka rzucają 
nowy snop światła na metody, 
stosowane przez tych agentów a 
obliczone na zastraszenie jeń­
ców i uniemożliwienie im re­
patriacji. Trudno sobie wprost

wyobrazić bestialstwo, terror i 
perfidię, jaką posługują się a- 
genci, by usprawiedliwić przed 
światem twierdzenia amerykań­
skiej propagandy, że jeńcy rze­
komo „odmawiają powrotu“ .

Oto stoi przed dziennikarza­
mi obu stron repatriowany je­
niec Son Won-ku, który w cza­
sie akcji wyjaśniającej przez 
półtorej godziny bał się wypo­
wiedzieć słowa: „Chcę wra­
cać“ . Bał się — bo gdy tylko 
wszedł do namiotu, zobaczył ku 
swemu przerażeniu wśród „ob­
serwatorów“  strony amerykań­
skiej agenta lisynmanowskiego, 
który go terroryzował w obozie. 
„Widziałem go już przedtem 
w obozie w Nonsan — powie­
dział Son Won-ku. —  Pamię­
tam jak wraz z 9 innymi agen­
tami przyszedł do obozu,, spę­
dził nas wszystkich i zaczął wy­
głaszać „mowę". „Chcecie na­
prawdę wracać? —  ryknął na 
nas. —  Powiem wam otwarcie: 
Do domu nie wrócicie nigdy. 
Jeżeli choćby jeden z przedsta­
wicieli neutralnych nie zgodzi 
się na wasz powrót —  to bę­
dzie dla was koniec. A fe nawet 
jeżeli się wszyscy zgodzą, bę­
dziecie musieli wrócić na trzy 
miesiące do obozu. My pójdzie­
my .z wami i  do strefy neutral­
nej. Zobaczycie, czy was nie za­
tłuczemy na śmierć".

Amerykańscy „eksperci“  od 
„wojny psychologicznej“  opra­
cowali cały wyrafinowany sy­
stem zastraszania jeńców. Zda­
rzało się na przykład, że agen­
ci budzili jeńca w nocy i za­
dawali mu znienacka pytanie: 
„Dokąd chcesz jechać?“ Jeżeli 
nie odpowiedział natychmiast: 
„na Taiwan" — bito go do nie­
przytomności.

Albo inna metoda. Agenci ka­
zali jeńcowi wołać: „Jeże li nie 
pojadę na Taiwan..." a w tym 
momencie reszta musiała krzy­
czeć; „Zatłuczemy cię na 
śmierć".

Albo jeszcze inny sposób. A- 
genci tworzyli tzw. „system 
piątkowy“ , w którym Stosowa­

no z całym zwyrodnialstwem 
zasadę odpowiedzialności zbio­
rowej. Jeżeli choćby jeden z jeń­
ców wyraził chęć powrotu do 
ojczyzny — on sam i czterej 
pozostali poddawani byli naj­
wymyślniejszym torturom.

Wreszcie — tatuaże! Agenci 
pod groźbą karabinów i bagne­
tów tatuowali ciała jeńców o- 
belżywyńii hasłami pod adre­
sem Chin Ludowych i Korei 
Północnej. W ten sposób, stra­
sząc ich represjami, jakie rze­
komo czekają jeńców po powro­
cie do domu, agenci próbowali 
zagrodzić im repatriację,

Ale terror, wymierzony pr.ze- 
ciwkó jeńcom nie ogranicza się 
tylko do terenu obozów. Trwa 
on w różnej formie również i 
w namiotach, gdzie odbywa się 
akcja wyjaśniająca. Agenci, 
występujący jako „obserwato­
rzy“  i „tłumacze“  raz po raz 
przerywają wyjaśnienia przed­
stawicieli strony ludowej, pod­
noszą hałas, wreszcie — fałszy­
wie tłumaczą uwagi przedsta­
wicieli krajów neutralnych. Tak 
ńp. w dniu 1 listopada, w na­
miocie nr 3 przewodniczący e- 
kipy państw neutralnych, zwra­
cając się do jednego z jeńców, 
który wyrazi! chęć repatriacji, 
powiedział: „ Pańskie zachowa­
nie jest bardzo uczciwe". Dzię­
kuję panu“ . Co lisynmanowski 
„tłumacz“ przełożył: „Pan nie 
chce wracać do Korei Północ­
nej. Dziękuję panu".

Ze względu na ciągle przerwy 
w wyjaśnieniach, interwencje 
„obserwatorów“  Li Syn-mana 
i tym podobne incydenty, czas. 
przeznaczony na akcję wyjaś­
niającą, skraca się do m ini­
mum. Jednakże niektórzy człon­
kowie Komisji Państw Neutral­
nych a.. szczególnie przedstawi­
ciele szwajcarscy nie tylko nie 
starają się przeciwdziałać ak­
cji agentów ale przeciwnie sa­
mi utrudniają akcję wyjaś­
niającą różnymi sposobami. 
Do najbardziej ulubionych — 
należy przerywanie wyjaśnień 
pod pretekstem, że „m inął 
czas określony“ , mimo, że

zasady proceduralne żadnego
maksymalnego okresu czasu nie 
przewidują. W ten sposób jeń­
com zastraszonym przez agen­
tów nie daje się dostatecznego 
czasu do namysłu.

Delegaci Szwajcarii działają 
również faktycznie na rękę a- 
gentom lisynmanowskim, sprze­
ciwiając się zastosowaniu wo­
bec nich siły nawet w takich 
wypadkach, kiedy katowanie 
ludzi odbywa się w oczach 
przedstawicieli komisji repa­
triacyjnej. I to mimo, że Komi­
sja Repatriacyjna Państw Neu­
tralnych w dn. 16 września u- 
chwaliła jednomyślnie, że woj­
ska hinduskie będą upoważnio­
ne do podejmowania skutecz­
nych kroków wobec terrorystów. 
Sprawa ta, jak wiadomo, była 
przedmiotem memorandum rzą­
du polskiego i czechosłowackie­
go do rządu szwajcarskiego, w 
którym to memorandum oba 
rządy podkreślały, że powoły­
wanie się na Konwencję Ge­
newską — jak to czyni przed­
stawicie! szwajcarski w Komi­
sji Repatriacyjnej — jest w 
tym wypadku nie na miejscu, 
ponieważ tylko poprzez złama­
nie terroru bandytów i agen­
tów można zabezpieczyć spra­
wne funkcjonowanie akcji wy­
jaśniającej i zapewnić repatria­
cję wszystkim jeńcom, którzy 
pragną wrócić do ojczyzny.

Oto jak wygląda prawda o 
jeńcach koreańskich i chińskich 
rzekomo odmawiających repa­
triacji. Jak widać, stan fakty­
czny nie ma nic wspólnego z 
całą propagandą amerykańską 
na ten temat. Stan faktyczny 
jest jasny: gdyby złamany zo­
stał terror w obozach jeniec­
kich po stronię amerykańskiej, 
olbrzymia większość jeńców po­
wróciłaby do domu.

ZYGMUNT BRONIAREK

K ro p k i nad  „ i ”
SKAZANI

Dwaj Anglicy: sierżant J. 
L. Ruben i  oficer polic ji brytyj­
skiej R. G. Kates stacjonujący 
w Kenii pobili na śmierć nau­
czyciela murzyńskiej szkoły 
chorego na gruźlicę. Dzięki 
interwencji Peter Eoansa, któ­
ry zebrał materiał dotyczący 
tej zbrodni i  oddał sprawę do 
sądu sąd ogłosił surowy wy­
rok skazujący za to przestęp­
stwo na deportację.

Peter Eoąnsa. Bo obaj mor­
dercy skazani zostali na nie­
wielką grzywnę za... „ drobne 
uszkodzenie ciała".

и.

WIELKODUSZNY
KAPITALISTA

Amerykański przemysłowiec 
Thomas Roberts z St. Paul w 
stanie Minnesota zatrudniał 
przez ostatnie 3 lata w swojej 
fabryce 24 dzieci w wieku od 
5 do 13 lat. Dzieci pracowały 
tuż obok pieców rozgrzewają­
cych metale i  kadzi z cjan- 
kiem. Roberts oświadczył, że 
„uważały one swą pracę za b. 
zabawną".

Mimo to wielkoduszny kapi­
talista płacił im za te 4 godzi­
ny dziennie trwającą „zabawę“  
od 10 do 50 centów dziennie. 
(Za 10 centów można się raz 
przejechać tramwajem).

к.

H »lei -  obiecanka
W kwietniu br. grupa budo- [cji POM-u w ekspozyturze, po- 

wlano-remontowa przy Ekspo- j łożono zaledwie fundamenty.
Ustalono drugi termin za­

kończenia budowy na 1 paź­
dziernika. Ale i tego terminu 
nie dotrzymano.

Kierownictwo budowy hotelu 
oświadczyło dyrekcji POM-u, 
że brak jest materiałów.

Nadchodzi zima, a dyrekcja 
POM-u nie ma gdzie zakwa­
terować traktorzystów.

Może Ekspozytura Okręgowa 
CZ POM zainteresuje się b li­
żej budową hotelu w Teresinie 
i postara się o jej szybkie za­
kończenie

JOZEF WACH 
Teresin

korzyść
wagonów). Przyniosłoby to 
podwójną korzyść: uzyskano by 
surowiec do wyrobu mat itp. 
oraz oczyszczono by jezioro z 
zarośli, umożliwiając tym sa­
mym wybudowanie tam np. 
przystani kajakowej.

STEFAN CWIAKOWSKI 
Nowogard

P od ostrym  kątem,

Hurt, czy detal?
— Mamy loflks.
— To świetnie — klientka się­

gnęła po pieniądze — niech bę­
dzie lofiks, skoro nie ma drzewa.

Sprzedawca popatrzył na nią 
powątpiewająco, schylił się i z 
wysiłkiem położył na wadze 
pokaźny worek.

— Po co aż tyle? — zaniepo­
koiła się klientka.

— Sprzedajemy tylko na wor­
ki — oznajmił twardo.

— Na worki! — zdumiała się 
klientka — w składzie detalicz­
nym Miejskiego Handlu Deta­
licznego?

— Mamy worki tylko 15-kilo- 
gramowe. Na Poznańskiej, No­
wogrodzkiej, Hożej i gdzie in­
dziej mają jeszcze większe — 
objaśnił sprzedawca.

Wierzymy. Chcemy jednakże, 
wraz z wieloma klientami dzie­
siątków detalicznych składów 
opałowych w stolicy wiedzieć: 
gdzie mamy kupować drzewo na 
podpałkę?

I  — czy Miejski Handel Deta­
liczny nie przygotowuje zmiany 
swej nazwy na Miejski Handel 
Hurtowy?

(wj.)

K u la k  B rzyszka  z pow . N ie m o d lin  z a k u p ił 14 bm . 100 kg  
c u k ru  w  ce lach  s p e k u la c y jn y c h .

I  cukier czasem jest gorzki...
Rys. Z . Z lo m e c k l

T e a tr

. . . a  na jw ięcej poezji i w dzięku
Wiliam Szekspir: „Wiele hałasu o nic“. Komedia w 4 aktach.

Reżyseria: 1. Rappoport, scenografia: M. Sinielnikowa, oprawa 
muzyczna: T. Chrennikow, choreografia: W. Burmejster. Występy 
Teatru im. Wachtangowa z Moskwy na scenie Teatru Polskiego 
w Warszawie. _

Książę Pedro, dobrotliwy 
pan konwencjonalnej Aragonii, 
w gościnie u dostojnego Leona 
to, gubernatora równie kon­
wencjonalnej Messyny; dwie 
pary miłosne, różne charakte­
rem, usposobieniem, funkcją 
sceniczną, ale zgodne w glę 
boko optymistycznym spojrze­
niu na życie i w ufności w je­
go uroki; żartobliwie, satyrycz­
nie potraktowana grupa straż­
ników porządku miejskiego, 
stróżów prawa, którzy przy ca­
łym swoim niedołęstwie dopo 
mogą jednak do zwycięstwa 
sprawiedliwości i triumfu ucz­
ciwości nad intrygą — oto 
świat tej komedii Szekspira, 
która, rzadziej grywana, wą 
tlejszy ma humor i lżejszy ła ­
dunek poezji niż na przykład 
„Sen nocy letniej“  lub „W ie­
czór Trzech Kró li“ , ale która, 
jak każde dzieło Szekspira, 
przepojona jest geniuszem swe 
go twórcy, odznacza się wspa 
nialą scenicznością i zawiera 
jakże głęboką wiedzę o człó 
wieku. Jak w „Śnie nocy let 
niej“  Szekspir nawiązuje w 
„Wiele hałasu“  do feudalnych 
dostojników, którzy mu udzie-

la li poparcia — Don Pedro to 
pono sam „w ie lk i“  Essex, pod 
postaciami zakochanej pary 
Klaudia i Hero odmalować miał 
Szekspir swego protektora 
Southamptona i jego kochan­
kę, piękną Elżbietę Vernon, ry 
cerski Benedykt miał mieć ja ­
kiś wzór również z rzeczywi­
stości wzięty. Te aluzje dawno 
wyblakły; pozostała pełna, ludz­
ka treść sztuki.

Jeśli przyjąć — a przyjmu­
jemy dziś powszechnie — spre­
cyzowany przez radzieckiego 
szekspirologa Morozowa po 
dział twórczości Szekspira na 
trzy okresy (optymistyczny, 
pesymistyczny i romantyczny) 
stwierdzimy, że „Wiele hałasu 
o nic“  pochodzi ze schyłku 
okresu optymistycznego. Nie 
ma już w tej komedii tak burz­
liwej, młodzieńczej, wszelkie 
tamy rwącej wesołości, jak w 
„Poskromieniu złośnicy“ ; ale 
nie ma jeszcze tej melancholii, 
która przesyci nawet feeryczną 
komedię „\Vieczor Trzech Kró 
li“ . W „Wiele hałasu o nic“ 
występuje intrygant Don Juan, 
brat książęcia Pedro, ponurak, 
zawistnik, wiarołomca, krzywo-

przysięzca — ale pojawia się 
on jak przelotny obłok na sło­
necznym niebie renesansowej 
pogody i radości życia, i za­
mącić to niebo zdolen jest ty l­
ko na chwilę.

Tak odczytał tę komedię ze­
spól Teatru im. Wa-chtangowa. 
stwarzając Widowisko, które 
przeszło do dziejów interpreta­
cji Szekspira na scenach ra­
dzieckich, które stało się spek­
taklem równie klasycznym, jak 
„Poskromienie złośnicy“  w re­
żyserii Popowa w Centralnym 
Teatrze Arm ii Radzieckiej 
(1938) lub jak „Otello“  w zna­
nej polskiemu widzowi insceni­
zacji Zawadskiego w Teatrze 
im. Mossowietu (1944). Naj­
wcześniejsza z nich, pochodzą­
ca z 1936 r. inscenizacja „Wie­
le hałasu o nic“  podeszła do 
tekstu Szekspira jak do swoi­
stej komedii delParte, na któ­
rej kanwie wolno snuć własną 
wizję, byle nie odbiegającą od 
świata wyobrażeń i myśli jej 
autora. Sztuka została potrak­
towana z szerokim, renesanso­
wym chciałoby się rzec rozma­
chem i swobodą w opracowaniu 
tekstu; znajdują one jednak u- 
zasadnienie w swobodzie i lek­
kości samej' kompozycji kome­
dii. Z tygla inscenizacji wyło 
nito się widowisko porywające 
swoim żywiołowym tempera­

mentem, rozmachem i barwno­
ścią, cudowna bajka — ale w 
rygorach szekspirowskiego 
świata, szekspirowskiej wyo­
braźni.

Co składa słę na ów jedyny 
w swoim rodzaju urok przed­
stawienia, na jego lekkość, 
wdzięk, humor, a przede wszy­
stkim pomysłowość, z której w 
latach następnych korzystało 
tylu uczniów i naśladowców? 
Współgrają w tym przedsta­
wieniu wszystkie elementy tea­
tru, by złożyć się na widowi­
sko rozśpiewane, roztańczone 
rozigrane, rozedrgane muzyką, 
polotne tłem i kostiumami, ba­
śniowe a zarazem ziemskie, 
dworskie jak tego domagali się 
arystokratyczni protektorzy ak­
tora ze Stratfordu a zarazem 
plebejs-kie, wyrażające ludowe 
widzenia świata, jakie było u 
działem plebejśkiego widza 
Tak powstało widowisko bar­
dzo nowoczesne, a zarazem 
niezmiernie bliskie Szekspirów 
skiemu teatrowi, szekspirow­
skiemu rubasznemu humorowi 
szekspirowskiej w izji sceny 
Tę nowoczesność łączą z tea 
trem szekspirowskim („elżbie 
tańskim“ ) w mistrzowski spo 
sób dekoracje Ryndina, wyrafi 
nowane w swej prostocie, po­
sługujące się właściwie jedną 
umowną kompozycją ze zmie­
nianymi tylko paru elementami 
a przecież niezmiernie uroz 
maiconą i mieniącą 'się stu bar­
wami, Świetnie współgra muzy 
ka. której rola jest tu niezmier­
nie ważna — chwilami nieomal

jak w operze. Porywają tańce, 
wkomponowane organicznie w 
sztukę — chwilami .nieomal jak 
w balecie. Dodajmy, że w 
oprawie muzycznej współpra­
cował Paweł Antokolski (tek­
sty piosenek), że orkiestrą dy­
ryguje R. Archangielski.

Aktorzy na tym tle grają z 
bezpośredniością i wszechstron 
nośeią, które tak podziwiamy u 
radzieckich artystów teatru. 
Jak operowy śpiewak wykony­
wa swe piosenki W. Rusłanow, 
jak baletowe tancerki pląsają 
E. Korowina, K. Suttanowa i 
D. Pieszkowa. Największy 
triumf odnosi tu wszakże Ru 
hen Simonow, w zastępstwie 
chorego Lubimowa grający 
młodego rycerskiego Benedyk 
ta. Jakże ów artysta potrafi się 
nagiąć do wymogów roli, wcie­
lać się w dziarskiego mlodzień 
ca, śpiewać, przytupywać, uwo 
dzić! Maleje, znika rozpiętość 
lat, zwycięża wielka sztuka.

A dwie protagonistki przed­
stawienia, Celikowska i Boriso- 
wa! Ileż wdzięku ma Celikow 
ska jako Beatrycze, i ileż kun­
sztu wykazuje, by w swej wy­
razistej roli zachować umiar i 
równowagę żartu i liryzmu. A 
Borisowa — piękna Hero z ro­
du Desdemon, wcielony urok i 
uciśniona niewinność... Znamy 
już Borisową z wybornie posta­
wionej roli bibliotekarki w 
świetlicy . kołchozu „Nowe 
Czasy“  (w sztuce Mdiwanie 
go); już wówczas oczarowafa 
polskiego widza swoim powa­
bem i naturalnością gry; w

„Wiele hałasu o nic“  Borisowa 
jest wymarzoną heroiną baśni.

Leonata gra wytrawnie 
Pażitnow. Z mało u Szekspira 
efektownej rólki jego brata An­
tonia wydobył Pokrowski wiele 
humoru i trafnej groteski. Do­
brodusznego Don Pedra, podry­
gującego gdy trzeba, gra Bub- 
now. Zdradzieckiego Don Jua­
na, który niebawem urośnie do 
groźnych wymiarów Jagona w 
„O te llu“ , słusznie gra bardzo 
serio Osieniew, o obliczu bla­
dym i przestępczym, otoczony 
aurą zgnitego światła. W rolach 
sług Don Juana, godnych swe' 
go podstępnego pana, występu­
ją Timofiejew i Biziukow. Zdo 
bywczym Klaudiem jest M ali­
szewski.

Żywiołowy, groteskowy, ja r­
marczny humor reprezentują 
B. Szuchmin, W. Kolcow, A 
Borisow, M. Zarkowski i !\ 
Monow — w kwintecie Ciarki, 
Kwaska, Pisarza i dwu straż" 
ników. Reżyseria rozbudowała 
ogromnie ich rolę w komedii 
i dala im szerokie pole do popi 
su, z którego — trzeba przy 
znać — korzystają w całej pet 
ni, znajdując gorący odzew roz­
bawionej widowni. Proporcje 
są tu jednak trochę zwichnięte, 
sceny nieco przeciągnięte, nie­
które dowcipy wybiegają poza 
styl szekspirowski. Jedyny to 
jednak cień tego widowiska i 
nie mogący zamącić wrażenia 
jego poezji i czaru.

JASZCZ

W  S T O L I C Y

Wzdłuż ul. Nowotki rosną domy mieszkalne
W szybkim tempie postępują 

prace przy budowie nowego 
osiedla mieszkaniowego, któ­
re powstaje wzdłuż ulicy Mar­
celego Nowotki. Obecnie po 
wschodniej i zachodniej części 
ulicy równolegle prowadzone 
są roboty przy wznoszeniu 10 
wysokich 7-kondygnacjowych 
domów mieszkalnych.

Najbardziej zaawansowana 
jest budowa bloków od nr 303 
do nr 311, wznoszonych po za­
chodniej stronie ul. Nowotki. 
Blok budynków mieszkalnych o 
długości ponad 170 metrów o- 
siągnąl już wysokość 2 piętra. 
Również na przeciwległym pla­
cu budowy trwają roboty przy 
wznoszeniu bloków od nr 304 
do nr 312. (js )

R u r o e i^ fs

Od 10 dni prowadzone są 
intensywne prace przy budo­
wie pięciokilometrowego prze­
wodu rurociągowego, który 
doprowadzi wodę do Wioch. O- 
becnie zakończono już pracę 
na odcinku 800 m, wzdłuż ul. 
Krakowskiej i częściowo Wło- 
chowskiej. Dziś na budowie ru­
rociągu rozpoczęła pracę ko­
parka radziecka, która znacz­
nie przyspieszy roboty. Zastą 
pi ona pracę od 100 do 150 ro 
Lotników.

do W lorh
Pierwszy etap budowy ruro­

ciągu zostanie zakończony je­
szcze w tym roku. W począt­
kach stycznia przyszłego roku 
mieszkańcy ul. Wiechowskiej, 
Granicznej, Kościuszki i Chro­
brego we Wiochach otrzymają 
dobrą wodę.

Aby budowa rurociągu nie 
uległa zahamowaniu trzeba 
przyspieszyć dostawę materia­
łów budowlanych. Obecnie brak 
jeszcze około 1,5 km rur wo­
dociągowych. (kg)

4 sŁlppy spożywcze czynne przez całą do) ę
Przez 24 godziny można zao­

patrywać się w artykuły spo­
żywcze w sklepach MHD przy 
ul. Marszałkowskiej 81, Niemce­
wicza 9, Puławskiej 50 i Ale­
jach Jerozolimskich 41.

Sklepy te posiadać będą sze­

roki asortyment towarów U łat­
wi to zaopatrzenie się we 
wszystkie artykuły spożywcze 
mieszkańcom stolicy, pracują- 
c)?m w różnych porach doby o- 
raz podróżnym.

(kw)

Kierowcy ukarani za jazdę w stanie nietrzeźwym
Dzięki ostrym i częstym kon­

trolom prowadzonym przez wy­
dział komunikacji drogowej o- 
raz MO spadla znacznie liczba 
kierowców obsługujących po­
jazdy w stanie nietrzeźwym. 
Jednak w dalszym ciągu zda­
rzają się wypadki pijaństwa 
wśród kierowców podczas peł­
nienia obowiązków służbowych.

Ostatnio wydział komunika­
cji drogowej zatrzymał w czasie 
nocnych kontroli 14 takich kie­
rowców. M. in. zatrzymano 
Henryka Lujanowa z WSK O- 
kęcie, który w stanie nietrzeź­
wym pędzi! samochodem oso­
bowym z 8 pasażerami przez u- 
1 ice miasta z szybkością 100 km 
na godzinę. Zatrzymano także 
Longina Wojnarowskiego, kie­
rownika transportu Centralne­

go Zarządu Selekcji Roślin, 
który w stanie nietrzeźwym jeź­
dzi! po ulicach miasta wozem 
służbowym bez uprawnienia. W 
obronie zatrzymanego w stanie 
nietrzeźwym kierowcy Antonie­
go Morgaiy z Doświadczalne­
go Ośrodka Miczurinowskiego 
z Szopienic stanęli pasażero­
wie samochodu, jak się okaza­
ło, kierownictwo tego ośrodka. 
Jest to przykładem lekceważą­
cego stosunku niektórycli kie­
rownictw do poważnych wy­
kroczeń szoferów.

Wszystkim zatrzymanym za­
brano prawa jazdy. Oprócz u- 
karania przez kolegium orze­
kające będą oni musieli poddać 
się wtórnemu egzaminowi, aby 
uzyskać ponownie prawa jaz­
dy. (i)

N ow a
3 lis to p a d a  w  s to is k o  ch e m ic z ­

n y m  w  p ra s k im  dom u  to w a ro ­
w y m  za rządzono  re m a n e n t. 4 
lis to p a d a  re m a n e n t b y ł Jeszcze 
n ie  sko ńczo n y . 5 lis to p a d a  b y ło  
ja k  w y ż e j. 6 lis to p a d a  re m an e n t 
na reszc ie  się s k o ń c z y ł, a le  s to isko  
b y ło  w c ią ż  n ie czyn n e .

N astępnego  d n ia  także  n ie  m o ­
g ły  k l ie n tk i  z a o p a trzyć  się w  p o ­
trz e b n e  im  to w a ry , g dyż  w  s to i­
sku  n ie  b y ło  sp rzed a w ców .

Od 8 do 14 lis to p a d a  k l ie n c i n ie  
z a u w a ż y li ża dn ych  is to tn y c h  
zm ian . W szys tko  ra cze j w s k a z y w a ­
ło . że n ie p rę d k o  będą ś w ia d k a m i 
don io s łe g o  ł o czek iw a ne g o  w y d a ­
rze n ia  — u ru c h o m ie n ia  s to iska .

14 bm . w ie czo re m  z r a c j i  z łożo ­
n y c h  tu  to w a ró w  o b ję ty c h  p rzece ­
ną z ro b io n o  n o w y  re m a n e n t i...

f o rm a
zn ow u  s to isko  z a s ty g ło  w  b e z ru ­
chu.

Cóż, czas szybko  m ija . A n i się 
d y re k c ja  o b e jrz a ła , a tu  ju ż  m i­
nę ło  15 d n ł od rozpoczęcia  re m a ­
n en tu  i s tw ie rd z e n ia  n ie d o b o ró w  
to w a ro w y c h , k tó re  s ta ły  słę p rz y ­
czyną  za m k n ię c ia  s to iska .

N ow a  fo rm a  w a lk i z m a n k a m i 
zastosow ana w P D T na P radze o- 
kazata się częściow o s łuszna. P rzez 
15 d n i n ic  p o w s ta ły  w s to isku  a n i 
n a d w y ż k i a n i n ie d o b o ry . O to , 
m ogą być s p o k o jn i p ra c o w n ic y  d y ­
re k c ji .

A łc  k l ie n to m  Jakoś ten  s p o k ó j 
się n ie  u d z ie la . Co w ię c e j, p o m y s ł 
ten  w ca le  ich  n ie  zachw yca . Z n a ­
ją  w id a ć  inn e  lepsze. D z iw ią  się 
n aw e t, że n ie  zn a ją  ich  fa c h o w c y  
J a k im i n ie w ą tp liw ie  są p ra c o w n i­
cy d y re k c j i  P D T . (K w .)

Kom unikat D O K P Warszawa
D O K P  W arszaw a z a w ia d a m ia , że 

w  z w ią z k u  z z a m k n ię c ie m  to ru  
sz laku  W ło c h y  _ P ru s z k ó w , ru ch  
poc ią g ów  p o d m ie js k ic h  w n ocy  z
21 na 22 1 28 na 29 lis to p a d a  b r. od 
godz. 23 m . 10 do  U m  00 będzie 
o g ra n ic z o n y , a m ia n o w ic ie : z 21 na
22 lis to p a d a  b r  n ie  będzie  k u rs o ­
w a ł poc iąg  do P ru s z k o w a  odch o ­
dzący z W arszaw y Ś ró d m ie śc ie  o 
godz 22 m . 50 o raz  p o w ro tn y  p rz y j
23 m 48

Z 28 na 29 lis to p a d a  b r. n ie  bę­
dą k u rs o w a ły  p oc ią g i odchodzące z

W a rsza w y Ś ró dm ie śc ie  o godz. 4 m. 
20. 4 m  40. 5 m 40 6 m  00. 6 m 20,
8 m . CO. 8 m 40 i 9 m  00 do P ru ­
szkow a i o godz 4 m 50 i 7 m 10 
do Ż y ra rd o w a  o raz  p o w ro tn e  po­
c iąg i odchodzące : z Ż y ra rd o w a  o 
godz. 6 m  05 1 8 m  35, z G ro d z is ­
ka M az o godz 5 m 31 z P rusz­
kow a  o gocłz 5 m 06 5 m 26 6 
m 26, fi m  4B. 7 m 06, 8 m 46,
9 m 21 i 9 m 51 O prócz  tego po­
c iąg i k u rs u ją c e  w ty m  czasie m o­
gą u le c  n ie zn a cznym  o p ó źn ie n io m .

T E A T R Y
A te n e u m  — Panna M a licze w ska  — 

g. 19 P o ls k i — G ośc inne  w ys tę py  
T e a tru  im . E. W a ch ta n go w a  L u d o ­
w y  — W a c h la rz  -  g 19 N a ro d o w y
— R zeczpospo lita  zap łac i -  g. 19 
N ow y -  N ie s p o k o jn e  szczęście — g 
19. Opera — C op p e lla , S u ita  H isz­
pańska, D y l-S o w iz d rz a ł -  g 19 
Powszechny — C h iru rg  — g 19. Sy­
rena — Na naszym  p o d w ó rk u  -  g 
19.15. Współczesny — D om ek z k a r i
— g. 18.30. N o w e j W a rsza w y -  Ś lu ­
by p an ie ń s k ie  — g 19 Dom u W oj 
ska P o lsk ie g o  — S te fa n  C z a rn ie c k i 
i je g o  ż o łn ie rz e  -  g 19 S a ty ry k ó w
— M in is te rs tw o  S a ty ry  — g 19.30 
L a lk a  — S m ok w  N ie s w a ro w ie  -  g 
17. G u liw e r  — W ilk ,  koza i ko ź lę ta
— g. 17.

K I N A
M oskwa — A re n a  ś m ia ły c h  — g 

14, 16, 18, 20 P allad ium  — R ew izo i
— g 14.30, 17 15, 20 Praha — A re na  
ś m ia ły c h  — g 14, 16, 18, 20 Śląsk — 
P rze ło m  se ria  I — g 14, 16, 18, 20 
A tla n tic  — W ie lk i O b y w a te l se ria  
I I  -  g 15.30. 18. 20.30 Polonia -  
P rz y b ra n a  c ó rka  — g. 14, 16. 18, 20 
Stolica — Z a g u b io n e  m e lo d ie  — g 
14. 16, 18. 20 W - Z  -  Pod tu re c k im  
ja rz m e m  — g 13 45, 16, 18.15, 20 30 
1 M a j — S praw a  do z a ła tw ie n ia  — 
g. 14. 16, 18. 20. Ochota -  Dusze 
cz a rn y c h  — g 14, 16, 18, 20. Syrena
— Z ie m ia  w o ła  — g. 14, 16, 18, 20 
Tęcza — T a k s ó w k a  n r 3886 -  g 14 
16. 18. 20 Lo tn ik  — W ę g ie rs k ie  m e­
lo d ie  — g 17, 19 O lsztyn — N a jp ię ­
k n ie js z a  — g. 17, 19.

P O R A N K I
Polonia — T e le w iz ja , W o b ro n ie  

p o k o ju  — g. 12. P allad ium  — S/S 
O rze ł z a g in ą ł — g 12.30. Praha — 
D ziec i z jednego  p o d w ó rk a  — g 12

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O krę g o - 
go Z a rzą d u  K in , W arszaw a, u l. Ja ­
g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  19 L IS T O P A D A

Program  I — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  8 06. 15 25. W ia do ­

m ości 5 05 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16 00 
20.09, 23 00

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e rt, 6.10 M u zyka . 6 50 G im n a s ty k a  
7 20 M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 U lu b io n e  m e lo d ie . 8.55 
„C io tk a  C w ia ta  — d ó jk a “  o po w

K ru m a  G rig o ro w a . 9.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  9.35 K o n c e r t s o lis tó w  10 00 
P rz e rw a  11 05 A ud  d la  k l I I I  u  25 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i 12.15 R adz.ec- 
ka m u zyka  lud o w a . 12 45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13 00 K o n c e rt. 13 40 U tw o ry  
na f le t  1 k la rn e t.  13 55 P rze rw a . 15 30 
A ud  d la  dz iec i. 16 10 S onaty  fo r te ­
p ia n o w e  S c a rla ttie g o . 16 20 K o n c e rt,
17.00 „Z  życ ia  ZS R R “  17 30 M u zyka  
lud o w a , 17.55 U tw o ry  sk rz y p c o w e ,
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju .  18 15 
U tw o ry  S ch u b e rta , 18 40 A ud  po­
m ocn icza  d la  s łuch a czy  szko le n ia  
p a r ty jn e g o  (d la  szkó ł p o lity c z n y c h ) , 
19 05 W alce Jana S traussa 19 15 .Na 
m ło d z ie żo w e j a n te n ie “ . 19.45 A u d y ­
c ja  d la  wst. 20 28 W iadom ośc i s p o r. 
to w e  20 34 M u z y k a . 20 45 ..Z ło te  
ja b łk o “  fra g m  pow  J I K ra sze w ­
sk iego . 21 05 A u d y c ja  d la  n au czy ­
c ie li.  21 20 P ieśn i 1 m e lo d ie  a rm ii 
ra d z ie c k ie j.  22.00 M u z y k a  taneczna, 
22 20 A u d y c ja  o kstązce E C la u d iu - 
sa p t ..Z w y c ię s tw o  Hansa A e h re “ . 
22.40 A lekśandeT G ie c z a n in o w : So­
nata  D -d u i na sk rz y p c e  i fo ite p ia n .

P ro g ra m  H — na fa li 407 m .

P ro g ra m  dn ia  7 50. 14 00 W ia do ­
m ości 5 05 6 30 7.55, 17 00 21 00 23 50.

5.10 A u d y c ja  d la  w si 5 20 K o n c e r t , 
6 00 G im n a s ty k a  6 10 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 6.15 M u z y k a  6.50 M u z y k a , 
7.20 M u z y k a  8 00 U lu b io n e  m e lo d ie , 
8.55 P rze rw a , 14 05 M u zyka , 14.10 
A u d  d la  k ( I 14 30 A u d  d la  k l V I I ,  
15 00 U tw o ry  s k rzyp co w e . 15.10 
..M a rc in  C h u z z le w it t "  — fra g m . 
pow  K a ro la  D ickensa , 15 30 Audi. 
d la  d z ie c i. 16 00 ..C y try n a  w ś ró d  
śn ie g ó w “  — pog m gr H M y ś lic -  
k ie j,  16 20 U tw o ry  A ra m a  C hacza­
tu r ia n a , 16 45 P ogadanka  s p o rto w a , 
17 15 P ieśn i w ło s k ie  17 30 ,Na w a r­
sza w sk ie j f a l i “  18 00 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i. 18 io R adziecka  m u z y k a  f i l ­
m ow a. 18.30 O d p o w ie dz i F a li 49. 18 50 
K o n c e r t C hó ru  R ozg ł W ro c ła w s k ie j 
PR. 19 10 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o  d la  p o c z a tk u lą c y c h . 19.30 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 20 00 .D la  
każdego coś m iłe g o “ . 21 2fi W ia do ­
m ości s p o rto w e  21 32 „S ło w n ic z e k  
m u z y c z n y "  -  aud sł m uz w o p ra ć . 
Terzego W a ld o r ffa  22,00 . W esele“ — 
o po w  M G o rk ie g o . ¿2.20 A u d  s t.-  
m uz w 125 ro czn icę  ś m ie rc i S chu­
b e rta . 23 00 M u z y k a  ope ro w a.

!1 T e le fo n y  C e n ita la  8-34-01 8-31 02 , 8-31 03 8-34 04 8-34 08 R e d a k tu i N aeze lny  8-17-08 ZasteDCa R ed a k to ra  N aezH neeo 
8l 65;2n4 - .° leT.Un -v 8- n ' 82 r e le fo n J' nocne  R ed a k to r no, ny  8-34-02. 8-34-04

8 33 28. 
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W yd a w e a  K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j R edagu je  K o m ite t N a k ła d e m  RSW ..P rasa “  R ed a kc ja  W arszaw a Dom  S łow a  Pol>. k ieg o , u l M ied z ian a  l 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96 65 D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37 D zia ł z a g ra n ic z n y  8-96-54 D z ia ł e k o n o m ic z n y  8-43-08 D z ia ł ro ln y  8 98-78 D z ia ł k u lt .u ia  
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